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B M  l i l i i -  id ti
JKa mapie świata pojawiło się nowo nieza­

leżne państwo: Arabia, utworzone z części 
#ego olbrzymiego a  skąpo zaludnionego pół- 
f^yspu. H istoryę powstania tej najmłodszej 
łormacyi państwowej podają pisma szwajcar­
skie. Jest ona krótka i jak  łatwo się domy­
lić, stanowi epizod w obecnej zawierusze 

r  matowej.
^  Oto 10. czerwca ubiegłego roku, czyli o- 
|icm  miesiecy fomu, wybuchło w murach Mek- 
*i, świętego miasta muzułmanów, położo­
nego na zablio ;Biiem wybrzeżu arabskiego 
półwyspu, powstanie Arabów przeciw Tar- 
,®yi. przygotowane, jak  również nietrudno 
Wykombinować, przez agentów angielskich, 
pow stańcy arabscy otoczyli o wschodzie 
Blońea owego dnia tureckie koszary i wez­
wali załogę do poddania się, oświadczając 
jjej, że kraj .proklamuje niezawisłość swą od 
Turcyi. Komendant odmówił żądaniu 5 roz- 
Ipoczęła się walka, k tó ra równocześnie ogar­
nęła  dalsze obszary po za ,.świętem mia­
stem ". Cała wojna rozegrała się w ciągu o- 
Iw io czteru miesięcy i wobec zaangażowania 
feił otonrrańskich na innych frontach bojo­
wych skończyła się zwycięstwem Arabów. 
Powstańcy zaatakowali Mekkę najpierw, ze 
Wzglądu na wielkie znaczenie moralne tej 
miejscowości, mieszczącej grób Mahometa. 
jWkrólcc Mekka padła. Z kolei poddały się 
Iniasto Dżedżn i Kaaba. Z końcem września 
kapitulowałem El Taif. Był to zarazem koniec 
powstania. Cały niemal kraj Iledżas zrzucił 
kwiorzclmictwo tureckie —  tylko drugie 
yświęte miast,o“, Medina, zdołało utrzymać 
pię w posiadaniu Turcyi.

Na czele ruchu powstańczego stanął był 
emir i „wielki szeryf Mekki". Al Husseiu ibn 

A li, uznający dotychczas władztwo otomań- 
teie,- jak  w idu  innych emirów arabskich. 
Zwycięski Husseiu proklamował się 6. listo­
pada ubiegłego roku królem Hedżasu, co 
Bkwapliwie przyjęły do wiadomości państwa 
entcnfy, uznając oficjalnie nowego władcę. 
Eusscin wydał dwa manifesty, jeden „do 
św iata cywilizowanego", drugi do Muzułma­
nów, wyłuszczaiąc przyczyny oderwania się 
od Turcyi, poczem przystąpił do organizacyi 
państwa, zamianował ministrów i utworzył 
senat. Nie trzeba dodawać, że w tej organi­
zacyjnej pracy chętną pomoc przynieśli mu 
doradcy i opiekunowie z Europy. Nowy król, 
Wychowany na rdzennych tradycyach isla- 
inizmu, zażywa wyjątkowego miru wśród 
wyznawców proroka, szczyci się bowiom po­
chodzeniem od —  córki Mahometa. Je s t czło­
wiekiem około 60-letnim. Posiada europej­
skie wykształcenie, mówi po francusku, an­
gielsku i rosyjsku. Przez pewien czas wię­
ziony był niegdyś w Konstantynopolu, jako 
eawikłany w intrygi przeciw Turcyi.

Nowoutworzone królestwo jest liczebnie 
bardzo nieznaczne, gdyż cała wogćle Arabia 
•— zaludniona jodynie na wybrzeżach — li­
czy na olbrzymich swych obszarach zaled­
wie milion mieszkańców. Tylko posiadanie 
Mekki, „świętego m iasta" islamu, nadaje 
królestw u Husseina szersze znaczenie mię­
dzynarodowe. Dotychczas, głównie z tytułu 
posiadania Mekki, Turcya dzierżyła moral­
ny  prym at w świecie iiiahometańskim,*czem 
zagrażała lub mogła zag rażać  azyatyckim  i 
afrykańskim  posiadłościom Wielkiej Bryta­

nii, k tóra w samych Indyach panuje nad o- 
sicnulziesięeiu milionami Mahometan. Obec­
nie ten prym at został dotkliwie podcięty. To 
też było właściwym celem Anglii przy zao 
piekowaniu się prawami „małego narodu" 
na wybrzeżu arabskiem.

i!ii
Gazeta rosyjska „Russkija Wiedomo3ti“ 

zamieściła obszerny felieton p. t. „Dzielnia 
Piastowską", będący rodzajem bilansu naro­
dowej, kulturalnej i gospodarczej pracy Po­
laków pod panowaniem pruskiem, pełea po­
dziwu dla tężyzny i  żywotności tych zacho­
dnich kresów polszczyzny. Felieton „Russ- 
kieb Wiedomosti" streszcza w obszernych 
wyciągach „K raj", wychodzący w Lesznie w 
Poznańskiem. Oto n. p. co gazeta rosyjska 
mówi o organizacyjnych i gospodarczych 
zdolnościach Wielkopolan:

Główną podstawą ekonomiczną i społecz­
ną Polaków w Ks. Poznańskiem i Prusach 
Królewskich jest gospodarstwo rolne, acz­
kolwiek poczyniono w niem znaczne wyrwy. 
Majątki i gospodarstwa, znajdujące się w rę­
kach polskich, urządzone są wzorowo. Kul­
tu ra  ziemi w nich, dzięki spółkom meliora­
cyjnym, racyonałnej hodowli inwentarza i 
organizacyom zawodowym, s ł u ż y ć  m o ­
ż e  z a  w z ó r F r a n c u z o m  i n a m  R o ­
s y  a  n  o m. Nad większemi obszarami czu­
wa Centralne Towarzystwo gospodarcze, do 
którego najeżą niemał wszyscy ziemianie o- 
bu wymienionych dzielnic. Gospodarze wiej­
scy jednoczą się znów w kółkach rolniczych, 
których patronat w  ścisłym znajdujo. się 

związku z Centralnem Towarzystwem gos- 
podarczem. Do kółka rolniczego należy z re­
guły właściciel ziemski i ksiądz —  i tym 
sposobem na tle zawodowem wyrabia się 
związek ścisły miedzy tymi trzema stanami, 
k tó ry  pod względem kulturalnym znajdujo 
wyraz w czytelniach ludowych pod wzglę­
dem politycznym, w Towarzystwach wybor­
czych i  wyborach samych.

Interesy ekonomiczne tęj zwartej rzeszy 
wiejskiej regulują spółki rolnicze i gospoda­
rcze, a  więc K asy pożyczkowo-oszczędnoś- 
ciowe, „Rolniki", „Kupce" i banki parcela- 
eyjne, w ogólnej liczbie 300, z olbrzymim, 
jak na kraj z 4 milionami ludności, kapita­
łem obrotowym 720 milionów marek; osob­
ną kategoryę tworzą bania ludowe na Gór­
nym Śląsku, którym nie pozwolono dotąd 
przyłączyć się do oiganimcyi Księstwa i 
Prus Królewskich. Obok kas i banków zwią­
zkowych istnieje jeszcze cały szereg insty- 
tucyi finansowych, jak: Bank Ziemski, Zwią­
zek Ziemian, Bank i Spółki parcelacyine, 
Bank Włościański — w Poznaniu, oraz po­
dobne zakłady finansowe w Gnieźnie, Ino- 
W rocławiu, Bydgoszczy i Toruniu.

Podobnie jak  wieś, choć może nie tak  ści­
śle, zorganizowani są Wielkopolanie w miar 
Stach i miasteczkach. Istniejący od la t kilku 
w Poznaniu Związek fabrykantów ma na celu 
obronę powoli rozwijającego się przemysłu 
fahryczhego. Dawniejszych znacznie czasów 
sięgają Towarzystwa przemysłowe, rzemieśl­
nicze i kupieckie, tworzące związld dzielni­
cowe i okręgowe.

Notują „Russkija Wiedomosti", że ogólny 
m ajątek Polaków w zaborze pruskim wyno­
si pól miliarda marek, co jest sumą znaczną,

jak na czteromilionowe, w bardzo przeważa­
jącej części ludowe społeczeństwo. Podnosi 
dalej organ rosyjski, że pod względem o- 
światy Wielkopolska stoi niezmiernie wyso­
ko, a czytelnictwo jest wręcz imponujące, 
poczem podsuwając swój przegląd szczegóło­
wy różnych dziedzin polskiego życia, kończy 
słowami:

„Przygotowanie polityczne szerokich mas, 
ogólna cywilizacya, zorganizowanie wszyst­
kich warstw i zawodów, pracowitość, oszczę­
dność, sumienność i rozwaga, systematycz­
na szkoła życia, nie znająca z jednej strony 
wyłamywań z pod ogólnych przykazań na­
rodowych, z drugiej wysokich lotów i przed­
siębiorczości, a nade wszystko wpajane ou 
zarania we wszystkich poczucie obowiązku i 
solidarności wobec zagranicy — oto doro­
bek, z którym wstępuje Wielkopolska na 
próg przyszłości narodu polskiego".

Tak to wychwala Rosya zalety Poznania­
ków, nie czując, że te pochwały brzmią jak 
zgrzyty w _ ustach tych, którzy ' panując 
przez dziesiątki Jat nad sąsiednią dzielnicą 
polską, czynili wszystko możliwe, a b y  ży­
wotność tegoż samego „bratniego" narodu 
stłumić i zdusić.

Pływai ąca potęga.
(rw.) „W enecyą św iata" nazywa Seely 

Anglię. Państwem rozpościerającemu się 
przez świat cały, którego potęga opiera się 
na pokładach okrętów, nietylko na  jej flo­
cie wojennej, lecz także handlowej. Wyni­
kła walka łodzi podwodnych paraliżuje ten 
nerw światowy, uderza w setki okrętów do­
starczających żywności wyspiarskiemu pań­
stwu, zagraża morskiej potędze, której ko­
lonie zamieszkuje czwarta część mieszkań­
ców ziemi.

YvT roku 1913 pojemność floty angielskiej 
handlowej wynosiła 18,696.287 ton.

Wzrost jej w 13 latacn przekroczył 
całą posiadaną flotę Norwegii i  Francy! tj. 
trzy czwarte części potęgi morskiej Europy. 
W zbudowanej w roku 1912 flocie wynoszą­
cej ogólną sumę 2,486.224 ton, udział An­
glii wynosił 1,602.702 ton. W tym samym 
roku pomnożyły Niemcy, Franeya i Stany 
Zjednoczone flotę swą o 343.516 —  124.665 
— 98.146 ton, współzawodnictwo zatem z 
Anglią było niemożliwe.

Równocześnie jednak Anglia spostrzegać 
zaczynała powolny upadek swego przemyj 
siu i handlu, a  olbrzymi ich rozwój w Niem­
czech. Tam, gdzio do la t tdedmdziesiątych 
doki okrętowe nie były w stanie — jak  pi­
sze niemiecki ekonomista prof. Wygodziń- 
sld —  budować pancerników, które zama­

wiać musiano w angielskich warsztatach 
okrętowych, rozpoczyna się wytężona pra­
ca. Wspomnieć należy, że dopiero w roku 
1898 zobowiązały się niemieckie piywatne 
warsztaty okrętowe, ze stali sprowadzonej 
z Angiii wyrabiać pancerze okrętowe, a w 
dwa lata później z niemieckich zakładów 
wychodziły już pospieszne luksusowe statki 
parowe Rozpoczęła się powoli rywalizaeya, 
od roku 1888— 1910 niemiecki tonaż wzrósł 
141 od sta, angielski 41 od sta, zaś sprawność 
Aneiii wyrażała się w cyfrach 3.48 razy, 
Niemiec 6.23 razy a  różnicę tą  spowodowa­
ła nadwyżkę w budow ę pispiesznych paro­
wców. '

Według organu „Nauticus" w roku 1914 
wykazuje „H a  m b u r  g—A m e r  i k  a—Ł i- 
n i e“ ponad 1,360.860 ton. P ó ł n o c n o -  
n i e m i e c k i  L l o y d  982.951, H a n s a  
440.544. H a m b u r s k i e  p o ł u d n i o w o *  
a m e r y k a ń s k i e  T o  w. o k r ę t o w e  
ponad 884.982, N i e  m.-a u s t r a l s k i e  
T o  w. o k r .  810,046, K o s m o s  217.672.

Towarzystwa te  oparte na zdrowych fi­
nansowych podstawach zapewniały szybki 
rozwój. T ak  przedstawiała się flota han­
dlowa niemiecka przed wojną. Niespodzian­
ką dla Anglii stały  się lodzie podwodne, za­
dające cios w  jej serce. Rozpoczęła się więc 
walka na śmierć i życie, której wyniku cze­
ka cały świat w naprężeniu.

0 soi praosloiy w ln ie .
Przed laty  dwudziestu rząd rosyjski wy­

stawił na placu Saskim w Warszawie znany 
dobrze, kolosalnych rozmiarów sobór, k tóry  
obok osławionej cytadeli, miał się stać jak ­
by symbolem panowania rosyjskiego w sto­
licy Polsk i Z chwilą proklamowania pol­
skiej państwowości W arszawa podwójnie 
odczuła ten  araw okacyjuy pomnik niewoli i 
aczkolwiek W jżc czas po temu jeszcze nie­
zupełnie odpowiedni, prasa warszawska za­
stanawia się, co uczynić z soborem, zamie­
nionym wprawdzie chwilowo na świątynię 
katolicką, lecz obcymi i potwornymi kształ­
tami swymi urągającym mimo to  polskości 
miasta.

Świeżo zabrał głos w  tej sprawie „Kuryer 
Polski":

Nie Bogu, lecz idei państwowej rosyjskiej 
postawiono cerkiew na placu Saskim. Dokąd 
sięga władza, ccsarzów rosyjskich, tam  po- 

| wstają cerkwie jako symbole Rosyi. Rosya 
\ bez prawosławia nie daje się pomyśleć, nie 
mieści się poprostu w historyi. Cesarz i teo- 
kracya, to dwie wspierające tńę ostoje pań­
stwa, których narzędziami są: pop i  ochrana. 
Cytadela warszawska i sobór na placu Sa­
skim, to dwa uzupełniające się znaki władzy 
Rosyi nad Polską. Cytadelę postawiono, aby 
ujarzmić stolicę —  sobór —  aby kopułami 
swemu przewyższył i zaćmił jej polskość. Z 
punktu widzenia rosyjskiej idei państwowej, 
odznaczającej się z  podziwu godną konrek. 
wencyą niszczenia i wiązania kresów z cen­
trum, sobór ten jest wymownym symbolem. 
U stóp tej cerkwi Polska m iała się zapaść, 
a blask złocistych kopuł miał oślepić tych, 
co wzrokiem buntu na Rosyę patrzęćby 
chcieli.

Możemy tolerować w Warszawie wszelkie 
obco świątynie —  powiada „K uryer" — 
lecz znaków niewoli, bez uszczerbku dla ho­
noru stolicy konserwować nie możemy. Co 
się stanie z cerkwią na placu Saskim? Sądzi­
my, iż jest tylko jedno wyjście — sobór na­
leży rozebrać. Sobór powinien być rozebrar 
ny, ponieważ: 1. symbolizuje wrogą Polsce 
tendencyę; 2. odbiera Warszawie charakter 
m iasta polskiego i zachodniego; 3. niszczy 
architekturę placu, nie dając odpowiednie­
go artystycznego oEwiwalentu; 4. sprzeci­
wia się trad y c ji placu Saskiego.

Nawet z punktu widzenia teoryi budowy 
m iast cerkiew ta  nie jest na miejscu, gdyż 
place powinny być pośrodku wolne, ’ upięk­
szone tylko pomnikiem, fontanną, obeli­
skiem lub kolumną, nie zaś zagrodzone bu­

dowlą, k tóra cały płac przytłacza i zmniej­
sza, a  w danym wypadku paczy naw et sy- 
metryę, przez wyzy wającą i brzydką dzwon­
nicę. Za utrzymaniom soboru żaden wzgląd 
natury autystycznej nie przemawia. Gmach, 
k tóry  jest policzkiem dla tradycyi architek­
tonicznej Warszawy, gmach, który npai 
świadczyć o przemocy, powinien, zniknąć z 
powierzchni stolicy.

Wyżywmy naszą młockież.
Od p. wiceprezydenta Br J-t nocyo 

D e mb o w s k i e g o ,  jako prefekt ora 
Towarzystwa „Domu młodzieży pcl- 
ekiej szkól średnich w Krakowie o  
trzymnjemy następujące pismo:

Towarzystwo domu młodzieży polskiej szkół 
średnich w Krakowie, rozpoczynając swą dzia 
łalność poświęconą dobru tej młodzieży., uzna­
ło, że w obecnej porze, kiedy wojna, tak srotffb 
na życiu naszem dążąca, stworzyła nawet ćła 
zamożniejszych ledwie dające się pokonać tru­
dności codziennego utrzymania, nie może mieć 
pilniejszego i ważniejszego zadania, jak bie­
dnych uczniów zagrożonych lub wprost dotknię­
tych głodem uwolnić od tej zmory, która im 
odbiera siły i ocbotę do nauki, narażając ich 
na zmarnowanie, przez to zaś społeczeństwo 
Ba niepowetowaną szkodę. A szkoda tem wię­
ksza, że kraj w niedoli i  spustoszeniu wymaga 
więcej, niż kiedykolwiek, zdrowych głów i rąk, 
a niezliczone straty w ludziach, przeważnie 
młodych i przydatnych, nawołują do szczegól­
nej pieczy o tych, co mają wypełnić wyszczer­
bione szeregi, mają za tamtych, ksmzy ubyli, 
stanąć w czerstwem zdrowiu i pełni sil do ro­
boty, do służby publicznej.

To też pierwszy z ewangelicznych czynów 
miłosierdzia: nakarmić głodnego, sir.;.' 
raz czynem obywatelskim i patryoiyorr.ysi, do­
wodem roztropnej tru.-ki społecseńafwa o do­
bro własne, doniosłem a naglącym. przykaza­
niem samoobrony narodu.

Dlategp Towarzystwo domu młodzieży pol­
skiej szkół średnich w porozumieniu z ptafese- 
wnem mu Towarzystwem.„Opieki nad ubogą 
młodzieżą szkolną" postanowiło dołożyć jak 
najusilniejszych starań,- by spełnić tę powin­
ność, postanowiło, uzupełniając niejako to, co 
gmina miasta Krakowa czyni z niemałą zasłu­
gą dia rzeszy dziatwy ze szkół ludowych, do­
starczyć tym zastępom młodzieży szkół śre% 
dnich, którym dokucza brak ciepłej strawy, jak 
najtańszych, albo i bezpłatnych posilnych o- 
biadów.

Chcąc temu zadaniu sprostać jak najlepiej 
i w najszerszej mierze, musimy się zwrócić do 
ofiarności publicznej z gorącą prośbą, by na­
sze usiłowania poparła, by prowadzenie tej ku­
chni studenckiej ułatwiła szczodrymi datkami 
zarówno w gotówce, jak w artykułach spożyw- 
czych.

Wobec ważności sprawy i  rozmiarów potrze­
by nie poprzestajemy jednak na tym jednym, 
głównym środku zaradczym, lecz zanosimy do 
zasobniejszych przyjaciół kształcącej się mło­
dzieży jeszcze inną, niemniej usilną prośbę, aby, 
ci, jłtórym możność w tych ciężkich czasach 
na to pozwala, zechcieli, wznawiając stare na­
sze tradyeye rodzicielskiej opieki nad uczącą 
się młodzieżą, ofiarować u siebie bezpłatny o- 
biad jednemu lub dwu uczniom, klówyby na 
podstawie dokładnej znajomości stosunków mo­
gli być im sumiennie poleceni, jako w zupełno-

ii.  J u l.
cy “ — Tadeusza Rittnera.
>j komedyi R ittnera właściwą 
jes t J a n  Morwicz, morderca 

trbo —  honoris causa. J a n  
ogóle ciekawym człowiekiem, 
ić pannę Joannę Krupę o swo- 
łstrzciił sobie raz nogę I od- 
miłośc-i ku niej wydał ją  (!) za 
Dvl.«łł iego tPuIski nie zrdbił- 
« tw a , a  wreszcie z rozpaczy, 
jn maltretuje — zamordował 

ski-pro. Poszlaki zwróciły się 
* iczowi, ale dowodów nie by- 
) kwapił się zdjąć z oczu bo- 
wości przepaskę, aŁeby mo- 
ego winę i udawał uiewinne- 
aż na rozprawę jego zaczęła 
rokuratora piękna j*ani Julia. 
:zj-tał w je j oczach głębokie 
dzięki swojej radioakty wuo- 

, f zakochał się w paui^Jułii. 
pod szubienicą ludzie często 
ry  hiunor, Morwicz napisał do 
rowoj Ust, nie tyle  z {>oe ty  cz­
ynami, Ue i  przyznaniem się 
’>ra wa komplikuje się nicsly- 
ulla je s t silnie histCJjcznym

aniołem w białym kapeluszu z „rajerami", 
złotą, istotą, reklamującą urbi e t orbi swoją 
chorobę woli. Robi to dla odróżnienia się od 
wszystkich innych bezwolnych ludzi, którzy 
żyją w stałem poczuciu nadmiaru energii i 
czynności. Do jednego ze znamiennych ob­
jawów toj wygodnej choroby należy nieot- 
wieranie, nieczytanie listów... (dzisiaj robi 
to za tych ludzi cenzura na pocztach). Otóż 
pani Jn lia  nie czyta listów pisanych do niej 
i dopiero pan prokurator zabiera się do tego 
w jej imieniu. Trzecim listem, k tóry  przeczy­
tał, był list Momicza. Pan prokurator szanu­
je zwykle tajemnicę listową nawet w stosun­
ku do żony, ale nie może me skorzystać ze 
zeznania Morwicza, jako oskarżyciel zbrod­
niarza. Więc Morwicz byłby wedlo wszelkie­
go prawdopodobieństwa zawisnął na szubie­
nicy, gdyby nie... wilki w nocjn Tak, wilki 
w nocy! P rokurator jost człowiekiem żona­
tym, bo».dzietnjnn i ma zasady. Nie miał ich 
jednak, kiedy był jeszcze kawalerem i znał 
także Joannę K u p ę , która raz tak  d ę  w no­
cy zlękła wilków, że środki z i obiegaweze 
jakich prokurator użył, ażeby ją uspokoić 

l wydały nieoczekiwany rezultat w post-ci — 
j dziś już ośmioletniej — córeczki pani Żane­
ty  z Krupów Dyloldej. Ada. DyDka ma rza­
dkie szczęście posiadania trzech ojców7: p.--n 
prokurator dał jej życie, lecz nic o niej pó­

źniej nie chciał słyszeć, pan Djdski dał jej 
nazwisko, myśląc, że jest jego córką, a  Mor­
wicz, poetyczny wyznaw7ca solipsy/.mu, jest 
najgłębiej przekonany o swo.era ojcostwie 
woi>ec Adzi... Rzecz zbjrt jasna, że prokura­
tor dawno zapomniał o zdarzeniu z wilkami 
w nocy czyli z Joanną i właśnie wychodzi z 
domu, żeby przedstawić trybunałowi wyzna­
nie Morwicza, kiedy Joanna - Żaneta zastę­
puje mu drogę i zręcznie M-achując w rdosta- 

Jąe od niego „kompromitujący-* Morwicza 
list, drze go i wrzuca w ogień na kominku, 
choć sztuka dzieje się w lecio. Ogień na ko­
minku jest zawsze bardzo malowniczy, zwła­
szcza jeżeli pan prolcurstor, lękając się oso­
bistego skandalu m ud przystać na spalenie 
w nim dowodu winy oskarżonego, a naiwnej 
żonie mówi, że sani spalił list ten z miłości 
ku niej. Morwicz, jak można było przypusz­
czać, uwolniony. Autor „Małego domku" u- 
walnia wyrokiem przysięgłych swoich boha­
terów. Ale pani Julia męczy się pytaniem, 
dlaozoąo Morwicz pisał do niej list. z przyz­
naniem się do winy? Prezydent sądu sprowa- 
Iz.i io; Moi w icia zaraz po skończonej roz 
prawie. Poetyczne, kulaw y morderca wyz- 
caje pani prokuratorowei miłość. Julia jedna 
•il /.\ -a d b  t-ęgy jawnogrzesznika litość a 

•unie i coś więcej. Morwicz tonie w upoje­
niu. w zachwycie miłosnym, staje się jakby

lunatykiem , w którym  tajem na siła wywoła­
ła dziwną zmianę w jego naturze. Pośród lu­
dzi przytomnych chodzi jak  w śnie katalep- 
tycznym i kiedy dowiedział się, że list jego 
spaliła nie Julia, że go czytał prokurator, a  
mimo to uwolniono go w sądzie, wyznaje* 
swoją winę wobec prokuratora, prezydenta 
sądu, własnego obrońcy i służącego. Mor­
wicz był jakby w śnie lunatycznym  od chwi­
li rozmowy z Julią. Wiadomo zaś, że luna. 
tycjr budzą się ze snu, kiedy się zawoła ich 
imię. Żaneta zna te  stany Morwicza i budzi 
go do normalnego życia gromko krzyknię- 
tem w uszy imieniem... osła. Morwicz oprzy­
tomniał od razu. Nie myśli już przyznawać 
się do winj7, ulatnia się ze swoim praktycz­
nym życiowo ideałem, Żanetą z Krupów 
Dylską z gościnnego domu pana prokurato­
ra, a  w dodatku zostawia mu na pam iątkę 
małą Adzię, na pamiątkę „wilków w nocy". 
T aką jest treść komedyi R ittnera.

W  pierwszym akcie zapowiada się kome- 
dya ta, pomimo całej sztuczności założenia, 
jako rzecz teatralnie poważna, może głów­
nie z powodu analogii ze słynną sztuką Eu­
geniusza Brieux „Czerwona toga". Drugi 
prokurator na rozdrożu byłby osobistością 
teatralnie zajmującą, gdyby Rittnerowi cho­
dziło o satyrę r a  współczesne sądownictwo. 
Odnosił się do niego R ittner już „ W małym

domku" z widocznym sceptycyzmem. Zapo­
wiadała się komedya paw-hologiczna, z lek- 
kiem potrąceniem o melodramat i rodzaj ko- 
medjd obyczajowej. W akcie drugim na chwi­
lę m a się złudzenie, że autor porywa za sobą 
słuchacza w sferę poezyi, ale na szczęście nie­
długo utrzym uje go w tem mniemaniu. Za­
nim drugi raz zapadnie zasłona wiemy już 
na pewne, że R ittner nie chciał się bawić ani 
w psychologię ludzi normalnych, ani psycho­
patologię nienormalnych typów, że tylko i- 
ronicznie należy brać jego poezyę i nie wy~ 
ciągać ■wniosków krytycznych z satyry. W 
stosuuku do czysto-psychologicznego zało­
żenia  ̂ najdoskonalszej komedyi R ittnera 
„Głupi Jakób", poetycznej transpozycji te­
matu Don Juana , problemu egzotyczno-ko- 
medyowego w Lecie, nowy utwór Rittnera 
przedstawia inny znowuż rodzaj teatralny. 
Ni8 wiem czy R i t tn ^ lu b i  i uznaie kino, ale 
ze jego teatralna koncepcya w „W ilkach w 
nocj7 okręciła się jakby na szpulę filmową 

to nie^ ulega wątpliwości. W szystko nie­
mal, co widzimy w komedyi tej rvsuje się na 
jednej płaszezj^źnie teatralnego"efek tu , co 
prawda^ efektu znakomicie obmyślanego, 
znakomicie podanego.

Dla wykonujących komedyę R ittnera ar­
tystów powstaje trudność niemała jak  nale­
ży pojąć role: poważnie, czy zupełnie k a y -
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Wierny lobrzt le niepodobna kołatać z co­
raz tiowomi żądram ii do społeczeństwa tyła 
kłopotami nękanego nagabywanpgo tylu proś­
bami. Jednak glos te i podnosimy śmiało: jeste­
śmy bowiem głębok'" przekonani, że żaden cel 
nie może być godni j.-zy ofiary, żadne dobro­
dziejstwo nie może diwe.y wróżyć sowitszej od­
płaty.

Wszak tu nie idzie o prosty akt litości, o 
zdawkową jałmużnę. Idzie o to. by doborowa, 
zdolna i piękne rokująca nadzieje młodzież, 
której bieda zagradza drogę do celu, mogia 
bez zniszczenia zdrowia i zatrucia goryczą du­
szy poświęcić się nauce, przez którą się gotuje 
do zajęcia w kraju ważnpch stanowisk, do po­
żytecznej służby swemu społeczeństwu, oddać 
mu wkrótce ze sntą nawiązką tę pomoc, j.nki°i 
doznała od jednostek z ja-nym rozumem i mi 
łosiernem siercem, idzie o własna, naszą przy­
szłość, o siew. z którego rychło będzie żniwo.

Łaskawe datki w gotówce n^-ży nadsyłać 
pod adresem " prezesa To warz, ~Łwa „Opieki 
nad młodzieżą szkolną'*, p. radcy rrądu Józefa 
"Winkowskiego, dyrektora V gimna um w Kra 
kowie. Pod tym adresem również w ypada zgła­
szać gotowość przyjęcia uczniów na domowe 
obiady, jakoteż ofiary artykułów sp*żyw*zych 

'z miasta i ze wsi, poczem nastąpi w i sra wzglę­
dzie bliższe Dorozumienie i wdzięczne potwier­
dzenie datków ofiar w pismach co tdenych

Sprawa zbożna, ważna i nagła! Nie dwukro­
tnie, ale wielokrotnie da, kto z datkiem pospie­
szy,

I g n a c y  D e m b o w  kŁ 
* * *

Składki na powyższy cel przyjmuje równie r ad-  
^ministracya naszego pisma .

Tydzień K. B. K.
Opieka nad wysiedlonymi.

W  rozległej i wszechstronnej działalności 
.Bwojej Książęco-Biskupi Komitet dla do­
mkniętych klęsk ą wojny, nie mógł się cofną ć 
praed objęciem opieki nad wysiedlonym 
Podjął zatem i w tym kierunku akcyę dc 
broczynną, a to zarówno przez udzielani i 
.wysiedlonym pomocy doraźnej, jak toż o» 
ganizacyę rozdawnictwa odzieży i obuwie

W tym  celu delegaci K. B. K. objechał5 
przeważną część Galicyi dla stwierdzenia, w 
jakim stanie żyje ludność ewaknowana i jai 
jest rozmieszczona po wsiach, lub miastacl 
Galicyi zachodniej. Działając w porozumie 
niu z c. k. Namiestnicwem i władzami po 
wiatowemi (rządowemi i autonomicznymi) 
updjął K. B. R. organizacyę pomocy, a to 
Sfcedawszystkiem przez dostarczenie uchodź­
com wojennym odzieży i obuwia. Zawiązane 
w tym celu lokalne Komitety w szeregu po­
wiatów (Bochnia, Tarnów, Dębica, Mielec, 
Tarnobrzeg, Rzeszów, Strzyżów, Sambor i 
Przemyśl) wykonują powierzone im prace w 
miarę swej możności, tworzenie dalszych 
Komitetów jest w tokn. Komitety te otrzy­
mują od K. B. K. gotowe ubrania, obuwie, 
koce. czapki, a nadto m nterrały , z których 
miejscowe szwaczki szyją ubrania dla ewa­
kuowanych. W ten sposób stworzył K, B K .1 
szereg źródeł pracy i zarobku, dla' potrzebu­
jącej tego uboższej ludności naszego kraju.

Z wielu względów nader ważnym czynem 
K. B. K. było wvdnnic hroszilnr pod twt.: 
„ O p i e k a  n a d  w y u. h o d ź o a m i“ zawie­
rającej dosłowny tekst, rozporządzan i Mini 
sterstw a spraw jłw pM fźr veh L. 00745 z d 
30 listopada 1010. które to rozporządzenie 
zawiera zasadnicze postanowienia odnośnie 
do praw i obowiązków osób wviiodlonvcb 
ze swego miejsca ojcz> ?fe:ro. Broszura ta 
rozedana bezpłatnie do p ioi-.*c pobytu ewa­
kuowanych zapobiegnie wielu nlcootoŁiPPle­
niom i uchyli niejedną szkodę, laka wyni 
knąć może wskutek nieznajomości odno­
śnych przepisów zarówno u ^wakunwnnroh
jak i wykonujących opieką nad nimi. Bro­
szurę tę interesowani za zwwkłem zgłoszę 
niem sie otrzymywać mogą w biurze głównem 
K. B R. w Krakowie.

Zarówno opieka nad dziećmi, jak i wysie 
Ćllonymi pociąga znaczne wydatki i zasłu­
guje ze wszech miar na poparcie ze strony 
ogółu.

katuralnie. W przedstawieniu krakowskiem 
nie było jednolitości w jednym lub drugim 
kierunku. Pan Bończa grał prokuratora, 
utrzymując role w rodzaju znanych karyka­
tur Kirchnera w „Fliegende BlSLtter**. Postać 
ta jednak —  zdaje mi się — zyskałaby bar­
dzo, gdyby ją artysta postawił na koturnie, 
nadął patosem, a kreując ją raczej zapom­
niał, że jest tym samym aktorem charaktery­
stycznym, który stworzył pamiętny typ w 
„Psiej sprawie" Hermana Bahra,.. Julię od­
dano paanie Luszczkiewiczówme jila dowie­
dzenia pewnie, że silny talent tragiczny nie­
łatwo przystosowuje się do zgoła niewłaści­
wych dla siebie zadań. P. Feldman znalazł 
się w kropce zastosowując prawdziwie ko- 
medyowy ton dla roli Prezydenta sądu. W 
rolę Morwieza p. Stani-dawski wlał całą szla­
chetną siłę swojego taleutu, w tekst jej zaś 
spiż jędrnego głosu. Wobec coraz częstsze­
go u nas zaniedbania dykcyi i dźwięku 
żywego słowa na scenie kult p. Stanisław­
skiego dla te.i części zawodu aktorskiego 
musimy' z wdzięcznością wyróżnić. Żanetę 
Dylską grała p. 'Janina Zarzycka. Rola ta 
jest nowym przebłyskiem wielkieli możnoś­
ci artystycznych p. Zarzyckiej, świetnym a. 
kordem kobiecości, wulgarnych rysów i pa­
puziej jaskrawości. Dobrze przestawiła się 
jako mąła A>la Mamusia Pilarska:.

Zdz. Jach.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś we wl> 

rek SS. Tytusa, Doroty i Teofila. — Jutro we 
ś.redę ŚŚ Romualda, Teodora i Ryszarda.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 7 min. 07; za­
chód przypada o godz. 4 min. 41. Długość dnia 
godzin 9 min, 35.

Z m iasta.
x POWOŁANIE PuSPOI ITAKÓW UR. W R. 
181/1-1872. Na murach miasta pojawi się dziś ob­
wieszczenie powołujące obowiązanych do służ­
by w pospolitem ruszeniu, urodzonych w latach. 
1SS1 — 1872 włu .-.nie do nowego przeglądu 
wojskowego. Wszyscy pospolitacy wymienio­
nych roczników mają najpóźniej do dnia 15 bm. 
'głosić się w biurach magistratu po legaty macyę 
pospolitego ruszenia. Przegląd odbędzie się w 
u.asie od 3 do 28 marca br. Uznani za zdolnych 
do służby z bronią w ręku powołani będą do sze­
regów w termiuach wyznaczonych im przez ko- 
misye poborowe.

W SPRAWIE OGRANICZENIA POBORU 
WODY Magistrat wy lał rozporządzenie, aby 
lopływy wody w domach od godz. 9 tej wie­
czór do godziny 5-tej rano zamvkuno; zarządzę? 
nie to wydano celem zaoszczędzenia wody. Wła­
ściciele realności oraz lokatorzy za użycie wody 
opłacają gminie osobny podatek. Wobec czego 
nie powinna konsumentów ograniczać w ich 
prawach. W bardzo wielu wypadkach mieszkań­
cy mogą dopiero po godz. 9-łej korzystać z mo­
żności czerpania wody z wodociągu. 1— Wiele 
osób dopiero po 9-tej może nżywać kąpieli. W 
wielu domach dopiero po 9-tej odbywa się my­
cie naczyń, ażurowanie, pranie bielizny i tp. — 
Każdy ma również prawo użyć świeżej wody 
do picia. — Wreszcie i inne względy sanitarne 
przemawiają przeciw zamykaniu wody. Ponadto 
zarządzenie magistratu chybia celu, ponieważ 
każdy wiedząc, iż przez szereg godzin pozba­
wionym będzie wody, — .robi zapasy, — 1 to 
większe niż pckrzel uje, pizez co woda jeszcze 
w większej ilości się marnuje. W końcu po­
dnieść należy, że brak wody powoduje wielkie 
niebezpieczeństwo pożaru. Z tych powodów To­
warzystwo katolickich właścicieli reąjpoścl 
zwraca się do prezydyum miasta z prośbą o 
bezzwłoczne zniesienie ograniczenia poboru wo­
dy.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj po raz trzeci świetna sztuka Tadeusza Rit- 
tnera — „Wilki w nocy“, która swą fasąynują- 
cą treścią i dzięki doskonałej obsadzie naszych 
artystów zdobyła sobie odrazu publiczność. Na 

obydwa pierwsze przedstawienia wykupiono 
bilety znacznie przed premierę, co świadczy, że 
najświeższy ten utwór znakomitego autora za­
pewnione ma powodzenie jak wszystkie sztuki 
poprzednie. Zapewida jej to zresztą koncerto­
wa gra pp. Zarzyckiej, Łoazczyńskiej, Kjsmo- 
<r oMej, Bończy, Stanisław ckieg u i Feldmana.
„Wilki W nocy1* powtórzone będą we czwartek. 
Jutro wyborna komeaya Wiktoryna Sardou 
„Nasi najserdeczniejsi**.

Na niedzielnem praefistawieriu „Betleem pol- 
3kiego“, osCatniem w tym sezonie zbierał Dzia­
dek (p. Szymborski) do torebki datki wśród 
publiczności na rzecz K. B. K. Przedłużono w 
tym celu pauzę, by publiczność także z dal­
szych miejsc mogła dać składkę na najbiedniej­
szych — zebrano 118 kor. 74 hal., 10 fenigów 
i 10 kopiejek.

Z MIEJS. TEATRU LUDOWEGO. Olbrzymie 
powodzenie, z jakiem spotkała się wystawiona 
w zeszłym tygodniu ma'ownicza sztuka Barre- 
t‘a — „Lygia“ skłoniło dyrekcyę do powtórze­
nia jej dwukroLnie w tym tygodniu: dzisiaj i we 
czwartek. Jutro o godzinie wpół do 4 operetka 
dla dzieci „Janek i Franek w krainie cudów**.

XX, WIECZÓR KLASYCZNY. W dniu 26 lu­
tego odbędzie się w teatrze miejskim imienia 
Juliusza Słowackiego XX. wieczór klasyczny, 
który wypełnią dwie sceny z Lukiana w prze­
kładzie M. K. Boguckiego oraz „Edyp w Kolo­
nie'* Scfoklesa w tłumaczeniu Jana Czubka.

Wieczór ten, według poprzedniej numeracyi 
XVI z rzędu, jest w rzeczywistości XX, licząc 
wie Hue produkeye dramatyczne Koła w obu 
stolicach t. j. dwa przedstawienia w Warszawie 
oraz jedno we Lwowie, obok powtórzenia „Al 
kesty“ Eurypidesa w teatrze krakowskim. Wie­
czór XX. zamyka większy cykl utworów dramar 
tycznych, których ostatnie przedstawienia przy­
padają na chwilo dla Koła najtrudniejsze t. j. 
na czar wojenny.

Nawiązując do przeszłości, wybrało Koło na 
obecne przedstawienie po raz wtóry „Edypa 
kolonejskiego1*, przyjętego swojego czasu przez 
publiczność krakowską z niezwykłym apłeusem 
(tym razem w przekładzie J. Czubka), na dłu­
gi czas ptzod zawiązaniem się Koła szczepiącego 
kult dla dramatu klasycznego. Przedstawienie 
rozpoczną dwie sceny z Lukina, któremu publi­
czność zawdzięcza nie jeden sympatyczny wie­
czór w teatrze krakowskim. Genialnego pisarza 
JBfljącego w innych literaturach prawa obywa­
telstwa wprowadził w literaturę naszą swymi 
przykładami prof. M. K. Bogucki, jedyny obe­
cnie w Pclsce znawca Lukiara. Spopularyzowa­
nie niektórych utworów grywanych z wielkim 
powodzeniem n.a scenach europejskich, podjęło 
Koło, składając w ten sposób choć w małej mie­
rze hołd swemu założycielowi prof. Boguckie­
mu i niestrudzonemu zarazem od początku re­
żyserowi filologicznemu. — Bilety wcześniej 
nabywać można w Bibliotece prawniczej, ul. 
•w. Anny L 12 parter (naprzeciw kościoła św. 
Anny), w godzinach od 12 do 1 w południe i od 
6 do 7 wieczorem.

KS. PROF. WŁ'. SZCZEPAŃSKI T. J. za­
kończył we czwartek cykl swych zajmujących 
odczytów z dziedziny paiestynologii, prz.y licz­
nym jak zwykła udziale słuchaczów. Ostatni 
wykład poświęcił prelegent dziejom i wykopa*- 
liskom Jerycha, mianowicie z jego 5 młodszych 
okresów (od 1200 przed Chr. aż po nasze czar 
sy). Za pano wania Izraela (w. w. IX) wstaje Je-

rychc do nowego żyda, bo Chiel z Betelu od­
budowuje jego zniszczone mury. Mląsto bierze 
udział w światowym ruchu handlowym; jego 
ceramika podnosi się do wysokiej doskonałości; 
życie religijne bije silnem tętnem; pogańskie 
wpływy prawie wykluczone. Jerycho daje na­
wet na czele odrodczych prądów religijnych w 
Izraelu i posiada szkołę proroków. Wszelako 
upadek Samaryi ćr. 722) kładzie kres U-rnu zło­
temu orderowi Jerycha. Zrazu Assyrya, potem 
Judee zagarnia je pod swe panowanie. Napły­
wają nowi koloniści żydowscy; ceramika wyka­
zuje Ścisłe pokrewieństwo z wyrobami grekofe- 
nickimi na Cyprze. Wieki następne znaczą się 
często pożogą i zniszczeniem. Naprzód Chaldej­
czycy (r. 586), potem Persowie (r. 350) wysie­
dlają mieszkańców: z miasta palmowego. Osa- 
da na pagórku sułtańskim już się nigdy z gru­
zów nie podniesie. — Trzeci, złoty okres dla 
Jerycha to czasy Heroda W., który w pobliżu 
Nurił buduje sobie przepyszną rezydenc-yę zimo­
wą, i podnosi plantacje balsamu i paJm. A cho­
ciaż Rzymianie (r. 67 po Chr.) niszczą rezyden- 
cyę herodyańską, to jednak skarby lasów bal­
samowych nie pozwalają miastu zamrzeć. Giną 
one Dezpeśrednio dopiero za panowania arab­
skiego (po r. 622). a miasto spada do rzędu nę­
dznej wioski. Nadzieje Cu do przyszłości nie są 
różowe, bo tropiczny klimat Jerycha ogranicza 
bardzo działalność człowieka, czyniąc go prawie 
wyłącznie plantatorem. W tem należy szukać 
przyczyny, dla czego bogate to miasto, które 
przyroda we wszystko bez pracy zaopatruje, 
nie „ydało z siebie dotąd żadnego wielkiego 
człowieka, nie wytrzymało żadnego poważnego 
oblężenia.

Liczne i dobrane przeźrocze niezmiernie u- 
przyerępnioły te zajmujące wywody, za któr* 
słuchacze zachowają trwałe, a wdzięczne wspo­
mnienie.

Z PAŁACU SZTUK PIĘKNYCH. Zarzad To­
warzystwa sztiJt pięknych w Krakowie posta? 
nowil z powodu powołania służby do wojska, 
zmiejszenia personalu kancelaryjnego i konie­
czności oszczędzania opału, zaprowadzić nastę­
pujące zmiany na czas stanu wojennego: Wy­
stawa w pałacu sztuki będzie otwartą każdego 
dnia z wyjątkiem poniedziałków od godziny 
11 do 3-ciej. W poniedziałki wystawa będzie 
zamkniętą. Wydawanie dzieł sztuki z magazy­
nów Towarzystwa odbywać się będzie po zgło­
szeniu w dniu następnym, 4. wyjątkiem dni świą­
tecznych między gudziną 4 a 5-tą.

Na wystawę przyjmuje Towarzystwo aż do 
odwołania tylko dzieła dostawione do gmachu 
i nie obciążone zaliczkami. Zleceń na wysyłkę 
obrazów i rzeźb pocztą, lub koleją Towarzy­
stwo obecnie przyjmować nie może, przez dal­
szy okre3 trwania wojny Wreszcie Towarzy­
stwo na tej drodze prosi interesentów, o zała­
twianie spraw przede wszy stkiwu ustnie, za zagi­
nięcie bowiem korespondencyi w obecnych cza­
rach nie bierze Towarayctwo odpowiedzial­
ności.

DZIEWIĄTY WYKŁAD KS. JANA URBA­
NA T. J. o kościele na temat: Trwałość Kościo­
ła i rozwój w nim, odbędzie się w środę dnia 7 
b. m. o godzinie ? wieczór, w sali Rady Powia­
towej Pijarska 1.

WIECZÓR PIEŚNI I HUMOk U. We czwar­
tek dnia 8 b. m. o godzinie 8..15 wieczorem w 
sali kiuoteatru „Wanda** odbędzie się oryginal­
ny wieczór sympatycznie znanych u nas arty­
stów: monologisty p. Leona Wyrwieza i śpiewa­
czki p. Eugenii Pisarskiej. Występy p. Wyrwi- 
cza są stałą atrakcyą dla naszej publiczności, 
u której zdobył sobie uznanie niezwykłymi mo­
nologami i świetnem uchwyceniem typów, zaś 
pnę Pisarską, tak gorąco zawsze witaną na e- 
stradzie, poprzedza renoma świetnej artystki, 
mającej za sobą szereg sukcesów w operach za­
granicznych. Spodziewać się też można, źe i o- 
becny wieczór obojga artystów obudzi zainte 
resowanie naszej publiczuości witającej mile 
każdorazowy występ jej ulubieńców.

Filety wcześniej nabywać można w handlu 
p. Rudnickiego przy linii A—B, w Rynku głó­
wnym.

WYKŁADY O WYMOWIE. Pierwszy wy­
kład p. Leonarda Bończy, z cyklu wykładów o 
wymowie, ogłoszonego przez Kolo Polonistów 
U. U. J. odbędzie się w niedzielę dnia 11 b. m. 
o godzinie 5 po południu w sali Kopernika Coli. 
Nov. Bilety w cenie 2aor., .1 kor. 50 hal., 1 kor. 
do nabycia w księgarni Eberta, przy ulicy 
Sławkowskiej, oraz w Kole Polonistów Coli. 
Nov. II p. codziennie od 12—1.

PRZEGLĄD POSPOL1TAKÓW UR. W R. 
1SS9. Magistrat ogłasza następujące wezwanie: 
Pospolitacy urodzeni w roku 1899 winni stawić 
się do przeglądu przed komisyą przeglądową 
pospolitego ruszenia, która urzędować będzie 
w dniach od 8 do 19 lutego 19J7 r. od godziny 
8 rano w lokalu przy ul. Szczepańskiej 1. 2 ,1. p. 
(Krzysztofory), a to w następującym porządku:
1. dnia 8 lutego czwartek pospolitacy z nazwi­
skami m  lit-. A i B. 2. dnia 9 lutego piątek od 
lit. C do F  włącznie. 3. dnia 10 lutego sobota 
od lit. G do J  włącznie. 4. dnia 1 lutego niedzie­
la aa lit. K. 5. dnia 12 lutego poniedziałek na 
lit. L, L i M. 6. dnia 13 lutego wtorek od lit. 
N. do P włącznie 7. dnia 14 lutego środa na lit. 
R. 8. dnia 15 lutego czwaitek na lit, S. 9. dnia 
IG lutego piątek od litr. T do W włącznie. 10. 
dnia 17 lutego sobota r.a lit. Z. II. dnia 19 lute­
go poniedziałek stawie się mają ci wszyscy po- 
ipolitacy, którzy w dnia), li dla nich wyżej wy­
znaczonych, z wyjątkowo ważnych powodów, 
które jednak winny być udowodnione, stawić 
się przed Komisyą nie mogii.

ICażdy pospolitak przynieść ma ze sobą do 
przeglądu — oprócz innych dokumentów oso­
bistych także: a) kartę legitymacyjną pospoli­
tego ruszenia, którą otrzymał już przy zgłosze­
niu się; b) potwierdzenie osoby i zgłoszenia się 
(Person- und Meldenachweis).

O WYWÓZ ŚMIECI I POPIOŁU. Od dłuższe­
go czasu Zakład czyszczenia miasta, bardzo 
niedbale wywozi popiół i śmiecie z domów,

wszystkie skrzynki z reguły są przepełnione a 
mieszkańcy zmuszeni są popiół i śmiecie wysy­
pywać na podwórza. Tego rodzaju proceder 
nietylko grozi niebezpieczeństwem pożaru, ale 
nadto uniewożliwia utrzymywanie porządku i 
czystości w kamienicach, gdyż wiatr po wszyst­
kich kątach roznosi tumany popiołu i kurzu. 
Właściciele realności za wywóz opłacają poda­
tek, natomiast gmina, która obowiązaną jest 
czuwać nad przestrzeganiem przepisów sanitar­
nych,— sama je przekracza a nadto pobierając 
podatek nie wypełnia świadczenia, do którego 
się zobowiązała. — Zarząd Towarzystwa katol. 
właścicieli realności zwraca się do prezydyum 
miasta o zaradzenie tym anormalnym stosunkom 
i o wydanie odpowiednich zarządzeń.

Z IAKGOWICY NA BYDŁO.’ W ubiegłym 
tygodniu od 27 stycznia do 1 lutego r. b. spro 
wadzono na targowicę krakowską buhaji 96, 
wołów 6, krów 61, jałówek 44, razem bydła ro­
gatego 207, cieląt 364, owiec i 0, nierogacizny 
749. — Skutkiem trudności, na jakie napoty­
kają handlarze i rzeźnicy w zakupie bydła ras 
żnegt na tarageh prowincyonaJnych w kraju, a 
będących w związku z utworzyć się mającą 
Centralą dra obrotu bydłem raeźnem, spęd na 
targowicę zmniejszył się ponownie w ubiegłym 
tygodniu o 26 sztuk bydła rzeźnego i 68 cieląt; 
nierogacizny dowieziono więcej o 19 sztuk 
Skutkiem tego, te podaż nie od pow iadała po­
pytowi w porównaniu z poprzednim tygodniem 
podniosły się ceny wołów I. o 10 kor., buhaji 
T. o 30 kor., II. o 10 kor., HI o 4 kor., krów
II. o 4 kor., III O 7 kor., jałówek m  o 14 koi., 
cieląt o -fi kor. na 100 kg. żyw^j wagk Również 
nierogacizna podrożała o 40 kor. na 100 kg. 
bitej wiąjL •

Z Polaki I zt świata.
POLSKA MEDYCYNA WOJSKOWA. Jak 

donosiliśmy, dn. 1 b. on odbył się w Warsza­
wie zjazd lekarzy, poświęcony medycynie woj­
skowej. W uzupełnienie podajemy, że na otwar­
cie przybyło około 250 osób, w tem prawie po­
łowa lekarzy Legionów polskich. Honorowe 
miejsca zajęli: hr. Hutten-Czapsid, członkowie 
Rady Stanu: Łempicki, Dziewulski i Piłsudski, 
prezes Rady miejskiej Suligowski, przedstawi­
ciele magistratu, rektor uniwersytetu Dr Bru­
dziński, Dr Stankiewicz, Sommer, Karwowski, 
oraz członkowie komitetu organizującego zjazd.

Posiedzenie inauguracyjne zagaił dziekan wy­
działu med. prof. L. Kryński. Do prezydyum 
zjazdu zaproszono na prezesa Dra Stankiewi­
cza, na wiceprezesów: Dra W. Rogaljlaego
i E. Bobrowskiego i na sekretarzy Drów: A- 
damskiego, Lipskiego, Mossakowskiego, Koiole- 
wicza, Stefanowskiego i Strońskitgo, zgroma­
dzeni przyjęli jednomyślnie. Nastąpiły przemó­
wienia powitalne i referaty, poczem odc”ytano 
nadzeszłe depesze z życzeniami Między innemi 
nadeszły żYczenią od profesora Ciechanowskie­
go z Krakowa imieniem Tow. lekcrzy krakow­
skich i redakcyi „Przeglądu lekarskiego-*. W 
drugim dniu obiad, który wypełniły dalsze re­
feraty. odbyło się w sali posiedzeń warszaw­
skiej Rady miejskiej przyjęcie uczestników zja­
zdu przez magistrat, a później w salonach ho­
telu „Bristol** odbyło się śniadanie, wydane 
przez marszakta koronnego p. Niemojowskiego; 
poza zaproszonymi lekarzami przybyli: komen­
dant I egionów polskich hr. Szeptycki, oraz 
członkowie wydziału wykonawczego Rady Sta­
nu.

Zjazd powziął między innemi następujące 
uchwały:

Przy tworzeniu armii polskiej zajdzie poUze- 
ba powołania licznych zastępów lekarzy, któ­
rych liczba w obecnej dobie w Krelestwie Pol­
akiem nie przekracza 1200, wobec czego zaj­
dzie potrzeba nowołania do armii słuchaczów 
wyższych semestrów wydziałów lekarskich. 
Wobec tego zjazd upoważnia prezydyum o 
zwiócenie się z prośbą do wydziałów lekarskich 
uniwersytetów: Jagiellońskiego, lwowskiego i 
warszawskiego 0 zorganizowanie wykładów z 
zakresu nolowej medycyny wojskowej dla słu­
chaczów medycyny wyższych semestrów.

Zjazd wyraża żądanie, aby przy organizowa­
niu armii polskiej poczyniono wszystkie możli­
we starania o ustanowienie szpitali czysto pol­
skich.

Uchwalono nadto przepłać adres do Dra 
Kwaśnickiego w B rakowie z wyrazami czci i u- 
znania dla jego wielkich zasług na polu nauki 
lekarskiej.

POLSKI SZTAB GENERALNY. 1 lutego zo­
stanie w Warszawie otwarty 4-ty tygodniowy 
kurs, mający na celu wykształcerie oficerów 
sztabu generalnego. Brak takich oficerów z po­
śród oficerów legion, dawał się dotychczas bar­
dzo odczuwać. Wprawozie w ciągu przeszło 
2-letniej praktyki wojennej na froncie nasi ofi­
cerowie, odkomenderowani do poszczególnych 
sztabów, nabyli wiele wiedzy i  rutyny, ale brak 
im było podstaw teoretycznych. W tym celu 
powstała właśnie szkoła oficerów sztabu gene­
ralnego. Komenda Legionów wyznaczyła na 
ten kura 21 oficerów z pośród poszczególnych 
pułków i gatunków broni.

WIZYTACYA 6 P. LEGIONÓW. W ostatnich 
dniach zwiedził obóz 6 pułku Legionów w Dę­
blinie niemiecki generał porucznik Barth, zaj­
mujący obecnie stanowisko naczelnego inspe­
ktora wojska polskiego. W towarzystwie jego 
-najdowal się komendant Legionów pułkownik 
lir. Szeptycki. Gen. Barlh odbył dokładny prze­
gląd kwater żołnierskich, interesował się umun­
durowaniem i pożywieniem żołnierzy, w końcu 
obecnym był przy polowjch ćwiczeniach woj­
ska. Odjeżdżając z Dęblina, wyraził gen. Barth 
komendantowi pułku Norwidowi uznanie za 

wzorowy porządek, jaki znalazł w obozie ćwi­
czeń.

mi nauczycielstwa szkół ludowych w obowodzią 
dąbrowskim w sprawie przerwania bezrobocia! 
szkolnego przy uwzględnieniu postulatów nau­
czycielstwa. Konferencya po pięciogodzinnych” 
obradach doprowadziła do pomyślnych wynk 
ków. Strajk szkolny zostaje przerwany z dnient 
6 lutego. Nauczyciele powracają do pracy, uzy«> 
skawszy ze strony przedstawicieli społeczeńk 

siwa zapewnienie spełnienia wszystkich ich 
słusznych żądań.

METROPOLITA SZEPTYCKI. „Dziennik Kii 
jowski** z dnia 13 stycznia zamieszcza pod da*! 
tą i2 stycznia następujący telegram Ag. Peters.? 
„W kołach duchowieństwa podniesiono sprawą 
przeniesienia metropolity Szeptyckiego do jes 
dnego z miast na południu Rosyi, gdyż zdrowm 
metropolity daje powód do poważnych obaw-V

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Z KOMITETU PAR. św. SZCZEPANA. Posifri 

dzenie Komitetu parafii św. Szczepana dla opie­
ki nad ubogą ludnością odbędzie się w środą 
dnia 7 lutego b. r. o g. 5. Karmelicka 36. I. p.

Z TOW. LFKARSKIEGO. We środę dnia T 
lutego b. r. o godzinie 6-tej wieczór odbędzie 
się w klinice neurologicznej U. J, przy uL Ko­
pernika k 48 posiedzenie Towarzystwa na któ- 
rem 1. Proi. Dr Latkowski przedstawi kilka 
chory ch ze swego oddziału i 2. Prof. Dr Piltz wy 
głosi wykład p. t :  „O nerwicach wojennych I 
icli leczeniu na podstawie własnych spostrzeżeń 
z demonstracją kinematograficzną i przedsta. 
wieuicm chorych**.

Z BURSY IM. KS. DR SPISA Zarząd Bursy im. 
ks. Dr- Spisa, Kraków Szujskiego fi, uprasza 
najuprećfbnjj p. T. Członków 1 Dobrodziejów
0 łaskawe nadsyłanie ofiar i wkładek zaległych
1 bieżących oraz o jednanie nowych Członków. 
Bursa aa>  w b r. s-k. otrzymanie 46 wycho« 
wankom; jako hmtytucya humanitarna znajdu­
je nię w coraz krytyczniejszem położeniu finao- 
jowem, bo nie może narażać się na dalej idąca 
straty ani podwyższać w dalszym ciągu skro­
mnej opłaty miesięcznej z kieszeni marnie wy« 
posażonego nauczycielstwa, proszącego o ulgi. 
Z braku poparcia, o które gorąco prosimy, mo­
t t  stan taki doprowadzić do zamknięcia zakła­
du. — Ofiary i wkładki najdogodniej nadsyłać 
czekiem Nr. 41.197 „Krakowskie Tow. Bursy 
dla synów nauczycieli i nauczycielek szkół lud* 
Kraków**, który na żądanie nadeszlemy; albo 
przekazem.

KURS HAFTÓW PAC] JRKOWYCH w Seml- 
naryum Ligi Pomocy przemysłowej rozpocznie się 
z dniem 16. bm. Po ukończenia kursu, którj 
trwać będzie 8 tygodnie, absolwentki przyjęte zo­
staną jako stale pracownice w tym dziale wy- 
twćrstwa przemysłowego. Zgłoszenia o przyjęcie 
na'kute przyjmuje blurc Ligi Pomocy praemysło- 
wej w godzłrach popołudniowych od 4 -6 przy 
ul. Straszewskiego 28.

WIADOMOŚCI DYECEZYALNE. Dyrekcya 
przemy ka, Prezentę na Obióiuione probostwo 
w Hardowej otrzymał ks. Marcin Steo, wikary 
w Tyczynie. Ks. Andrzej Fuksa, zastępca katOs 
ehety r e t .  sernic ary um nauczyciel* kłem mą» 
skiem w Krośnie, zamianowany stałym kate­
chetą tamże. Ks. Józef Jandziszak, wikary M 
Błażowej l rezerwowy kurat polowp powołany 
do czynnej służby duszpasterskiej wojskowej, 
Przeniesiony ks. Józef Frączek, wikary w Rys 
mairawie do Święcan. Przeniesiony w stan spo« 
czynku po otrzymaniu pensyi emerytalnej ks. 
Jan Nowosłanski były ekspozyt w Miękjszu no­
wym. Konkurs na opróżnienie probostwa w Eró- 
śnie i w Dydci rozpisano z terminem do końca 
lutego b, r.

ODPOWIEDZI REDAKCYI p. M. Dowajsk! 
w Sanoku. Korespondencyi nie umieścimy. Na­
desłane 5 koron do odbioru w Administracyi*

Repertuar teatru Im. Juliusza Słowackiego,
Wt o r e k :  „Wilki w nocy“ komed/a T. Ratti 

nera.
Śr oda :  ,J7asi najserdeczniejsi*" komedya Wi 

Sardou.
C z w a r t e k :  „Wilki w nocy** kom. T. Rit.tncra, 
P i ą t e k :  „Pod blask słoneczny1* J. Wiśniowi 

skiego.
S o b o t a  (wznowienie) „Sawantki** komody* 

Moliera.
Ni e d z i e l a :  Poranek symfoniczny o godzi*

wpół do 12-tej praedpoł. — po południu o goda. 
3 „Faun“ komedya E. Knoblaucha — wieczorem 
„Sawantki** Moliera.

Repertuar teatru ludowego.
Wt o r e k :  „Lygia“.
Śr oda :  o godz. wpół do 4-tej „Janek i Fra. 

nek“ — wieczór Teatr zcuiknięty.- 
W oz w a r t  ek: „Lygia“.
P i ą t e k :  o godz. wpół do 4-tej popoł. „Janek 

i Franek** — wieczorem teatr zamknięty.
So b o t a :  Przedstaw, popul. dla mł. szk. o U 

poook „Towarzysz pancerny — wieczorem: wzno- 
w enie „Ptasznik z Tyrolu**.

N i e d z i e l a  popoł. o godz. wpół do 4-tej „Lyi 
gia“ — wieczorem „N» -w«hacyach“.
Ml Uli l. — — — — rnm_____!—M

Nauka, literatura, sztuka.
MIECZ. SCHREIBER I DR E, PIASECKĄ

.Harce młodzieży polskiej** .Na podstawie dzia.
ła gen. Baden-Poweila p. t. Scouling for boya. 
Wyd. U, Lwów, 1917. Nakładem Książnicy} 
polskiej T. N. S. W.

Wydanie pierwsze tej książki wyczerpało siĄ 
bardzo szybko. Obecnie ukazało się półkach 
księgarskich wydanie H. Przy tej sposobności 
warto przypomnieć, że wydanie I. zostało skon* 
fiskowane przez prokuratoryę poznańską, któ­
ra uzasadniała swój wyrok tem, że celem fizyą 
cznego i duchowego wykształcenia skautów 
jest zbrojne powstanie ludności polskiej, oj 
którem zawiązkiem wojska ma byó organizai, 
cya skautowa. Wyrok sądowy opiewał dalejt 
„Wobec zaostrzenia się stosunków politycznych 
na wschodzie, wobec wielkiego poczucia uaro-

ZAKONCZENIE STRAJKU. Dąbrów. „Gaz. 
Pol.** donosi: Dn. 3 b. m. odbyła się w sali Re­
sursy konferencya przedstawicieli magistratu 
m. Dąbrowy, reprezentantów gmin i rad gmin­
nych obwodu dąbrowskiego i  przedstawiciela-..

dowago Polaków i  ich gorącej miłości ojczyzny 
niebezpieczeństwo zbrojnego powstania nietyl^ 
kQ je§t teoretyczną mążUwością, le e t blizMem.
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awdo'podobi«>Ł>tw® l̂‘,• dalbku odbieg*li
ny od tycn czaeńwl „Hłrcef* srobJły gwoje. 

.zeregi harcerzy Jtaly się tawiązkiem wojaka 
bolskiego. Oby i drugie wydkji© tej k l i tk i  ro- 
łeszło się szeroko t stwarzało coraz to  nowe 
Ustępy harcerzy, kamych, wiernych ojczyźnie 
1 dorosłych do zadań, jakie naią przyszłość 
igotuje.

Wiadomości gospodarcze.
„ROLNIK". Nr 5 z dnia 2 lutego zawiera nar 

Stępującą treść: 1. Artykuł wstępny. Al e -
J r a n d e r  D ą b s k i  „Finansowa organizacya 
ochrony ziemi polskiej11. 2. J e r z y  T u r n a u :  
Rzędowo czy rzutowo?" ■— 8. J ó z e f  P a y -  
g e r t  „0 wartości i racyonalnem obchodzeniu 
eię z obornikiem i gnojówką". — 4. Pogląd o- 
gólny na kwestyę materyałów budowlanych do 
odbudowy Gaiicyi". — 5. S e w e r y n  Wi ­
ś n i e w s k i  „Hodujmy drób użytkowy".

Po bogatej artykułowej treści i zakończeniu 
felietonu „Mleko w rozwoju kulturalno-history- 
,Cznym“ następuje obfity dział informacyjny 
złożony z następujących ra li^k  znakomicie o- 
'pracowanych przez redakcyę, a * mianowicie: 
>,Z p o s t ę p u  r o l n i c z e g o “. — „ D r o b n e  
p o r a d y “. *— „ P r z e g l ą d  k r y t y c z n y

?y d a w n i c t w “. — „ W i a d o m o ś c i  b i e -  
ą c e “. — „ P o r a d n i k  g o s p o d a r c z  y“. 

' „ R o z m a i t o ś c i " .  — „ D z i a ł  z a w i a d o ­
m i e ń ,  o d e z w ,  o k ó l n i k ó w  i p r o t o k o ­
łó w " . — „ P o p y t  i p o d a ż  p r a c y " .
| j , W i a d o m o ś c i  h a n d l ó w e “.

„ R o l n i k "  wychodzący we Lwowie od 49 
dat jako organ „Galicyjskiego Towarzystwa 
■irospodarczego, pod redakcyą p. B r o n i s ł a r  
ńy a J a w o r s k i e g o  rozwija rię z każdym 
jjroldem nieustępując w niczem pod względem 
jfedakeyi jak też bogatej treści pisma organom 
jolniczym zagranicznym i zasługuje z wszech- 
miar na jak największe rozpowszechnienie na 
Ca tym obszarze ziem polskich.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wy- 
osi w Austryi rocznie kor. 16, półrocznie kor. 

8, W innych państwach rocznie 10 rubli wzglę­
dnie 20 marek. Adres administracji, Lwów ■— 
Mickiewicza 26.

i

Po zerwaniu stosunków z Ameryką.
Mowa hr. Tiszy.

O: n atistro-węgierski.
Wiedeń, dnia 6. lutego 1917.

1 rzędownie ogłaszają dnia 5. lutego 1917:

Włoski teren.
Nieprzyjacielskie oddziały, które posunę­

ły się w kierunku naszych pozycyj na po­
łudniowy zachód od Brzeian, zostały ogniem 
8pędzone.

Włosiu teren.
Wczoraj rano wtargnął oddział batalionu 

|*lnyeh strzelców nr 30 do nieprzyjacielskiej 
ftozycyi w przełęczy PloecKen (grzbiet Kar­
pi jskl), wziął do niewoli oficera i 28 żołnie­
rzy i zdóbyl karabin maszynowy, miniarkę 
i kilka karabinów. Po zniszczeniu zdobytych 
urządzeń nieprzyjaciela powrócili nasi strzel­
cy bez większych strat do swych pozycyj.

Zresztą nie było żadnych ważniejszych 
wydarzeń.

Z»st. szefa sztabu jen.von HSIer mpp.

Biuletyn niemiecki.

lutego

Berlin, dnia 6. lutego 1917.
W ielka główna kw atera ogłasza dnia 5. 

1917:

Zachodni teren.
Grupa wojsk bawarskiego następcy tronu 

Es. Ruprechta: Od północnego brzegu Ancre 
aż do Summy przy silnym ogniu artyleryi 
toczyły się w poszczególnych odeinkach ta­
kże walki piechoty. W przeciwuderzeniu o- 
dehrano Anglikom większą część okopów na 
wschód od Beaucourt. Przytem pozostało o- 
krąglo stu jeńców w naszem ręku. Popołu­
dniu rozbił się gwałtowny angielski atak na 
północ od Beaucourt. W nocy ponowiono a- 
tak znacznemi siłami na nasze pozycye w 
obszarze na wschód od Grandcourt aż na po­
łudnie od Pys. Także na gościńcu od Beau 
lencourt do Gueudecourt walczono. Na po­
łudnie od Sommy przyprowadziło wojsko a- 
takowe z nieprzyjacielskich llnij 20 Fran­
cuzów i Anglików.

Włoski teren.
Grupą wojsk jenerała polnego marszałka 

Es. Leopolda bawarskiego: Nad Narajówką 
posunęły sję drobne oddziały na nasze za­
bezpieczenia, które Rosyan odparły ogniem. 
I Na froncie arcyksięcia Józefa i u grupy 
jenerała polnego marszałka Mackensena, 
przy nieznacznym ogniu artyleryl i starć na 
przedpolach położenie bez zmiany.

Front macedoński: Nic nowego. *
Pierwszy jen. kwatermistrz Ludendorff.

Budapeszt. (B. kor.) Na wczoiajszem po­
siedzeniu Sejmu zabrał głos hr. T  i s z a i o- 
świadczył: Łódź podwodna tworzy nową
broń, w tej wojnie po raz pierwszy zastoso­
waną. N i e  m o ż n a  więc wobec niej s t o ­
s o w a ć  reguł p r a w a  m i ę d z y n a r o ­
d o w e g o ,  stosowanych dotąd do innych 
statków. W strzymywaliśmy się od użycia 
tej broni. Wstrzemięźliwość ta  uniemożliwio­
ną została przez nieprzyjaciół, którzy na 
propozycye pokojowe odpowiedzieli brutal­
ną odpowiedzią tniszrzenia. Wobec tego po­
została tylko obrona przy użyciu wszelkich, 
stojących n«.m do rozporządzenia uprawnio­
nych środków. Uciekliśmy się do tej broni 
w świadomości, że dane są w s  z e 1 k i  e w a ­
r u n k i  p e ł n e g o  s u k c e s u .  (Długo­
trwałe okrzyki: Eljen). Uczyniliśmy to przy 
daleko idącem uwzględnieniu neutralnej że­
glugi. N ie  m a m y  też dotąd żadnego p o- 
w o d u  d o  p r z y j ę c i a ,  że d e c y z y a  

nasza u w i ę k s z o ś c i  p a ń s t w  n e u ­
t r a l n y c h  n i.e z n a j d z i e  o d p o w i e ­
d n i e g o  z r o z u m i e n i a .  Tylko rząd 
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  odpowie­
dział konkretnie zerwaniem stosunków z 
N i e m c a m i .  Mimo to nie możemy zapo­
znawać, że także Stany Zjednoczone 
u w z g l ę d n i ą  i r o z w a ż ą  wszystkie te 
punkty widzenia, które nas zmusiły do uży­
cia tej broni. Mocarstwa centralne chwyciły 
się tej broni, ponieważ widzą w niej najsku­
teczniejszy środek osiągnięcia rychłego po­
koju, pokoju, opartego na t,vch samych za­
sadniczych u od stawach, jakie głosił prezy­
dent Stanów Zjednoczonych. J e s z c z e  
d z i ś  j e s t e ś m y  g o t o w i  d o  r o k o -  
w a ń, skoro tylko uzrskamw r ę k o j m i ę ,  
żo nieprzyjaciele pragną p e r t r a k t o w a ć  
z nami w c e l u  o s i ą g n i ę c i a  tego p o- 
k o j u. Jak  długo jednakże nieprzyjaciele 
godzą na nasze życie, jesteśmy zmuszeni i 
zdecydowani użyć dla odparcia tego zama­
chu wszelkich stojących nam do rozporzą­
dzenia środków, która i gwarantują nam po­
wodzenie.

Prezydent ministrów prosi o przyjęcie te ­
go oświadczenia, złożonego w p o r o z u ­
m i e n i u  z m i n i s t r e m  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h  do wiadomości. Następnie za­
bierali głoś hr: A p p o n y i ,  A n d r a s s y ,  
R a k o v s z k y ,  którzy w pełni przychylili 
się do stanowiska rządu, zaś hr. Karolyi o- 
świadczył że ubolewałby, gdyby przyszło do 
wojny między Austro-Węgrami a Stanami 
Zjednoczonymi. Spodziewa się, że uda się u- 
trzymać pokój z innemi państwami neutral­
nemu

Zapatrywanie sfer wiedeńskich.
Budapeszt Wiedeński sprawozdawca „Az 

Est“ przynosi Ze Bfer poinformowanych nar 
stępujące wiadomości. Jakkolwiek S t a n y  
Z j e d n o c z o n e  zerwały stosunki z
Niemcami, mimo to n i e  c h c e m y  z b r o j a  
n e g o  k o n f l i k t u  z A m e r y k ą .  Jeste­
śmy przecież szczerymi przyjaciółmi naro­
du amerykańskiego i życzymy sobie utrzy­
mania pokoju. Gdyby jednak kongres a. 
merykański powziął decyzyę w innym kie­
runku, w takim razie jesteśmy również na 
tę ewentualność przygotowani.

2 głosów prasy niemieckiej.
Berlin. Prasa berlińska zastanawia się. ja­

kie będa dalsze kroki Ameryki. I tak  „Vos- 
sische Zeitung" pisze: Nie wiemy, czy po 
pierwszym kroku, uczyni Wilson drugi. W 
jego, nie w naszym ręku leży decyzya, czy 
życie i mienie Amerykanów m ają padać ofia­
rą wojny europejskiej; na ten wypadek grozi 
nam wypowiedzeniem wojny, do czego je­
dnak potrzebuje przyzwolenia obu Izb kon­
gresu.

W  „Deutsche Tageszeitung" pisze hr. Re 
veniIow: Z tonu poselstwa Wilsona można 
wyczuć, iż g r o ź b a m i  chce znowu z m u ­
s i ć  N i e m c y  d o  u s t ą p i e n i a ,  podo­
bnie, jak w roku ubiegłym.

Oświadczenie sekretarza stanu Zinunsrnianna.
. Bęrlln. „Berliner T ageblatt" dowiaduje 
>ię, iż urzędowe potwierdzenie zerwania sto­

sunków w ciągu ubiegłej nocy jeszcze nie 
nadeszło, gdyż tego rodzaju depesz© urzę­
dowe wysyłane drogą na Kopenhagę, przy­
chodzą nieraz, z 96-godzinnem opóźnieniem. 
Należy przypuszczać, iż potwierdzenie wia­
domości przyjdzie w ciągu popołudnia.

Sekretarz Stanu Z i m m e r m a n n  przy­
jął w niedzielę reprezentanta pism amery­
kańskich i oświadczył: Od czasu odrzucenia 
naszych warunków pokojowych przez en- 
tentę, była wojna łodziami podwodnemi j e- 
d y n y m  ś r o d k i e m ,  jakiego wobpc en- 
tenty mogliśmy użyć. W  walce przeciw na­
ruszeniom prawa narodów ze strony enten- 
ty, odmawiają nam jednak Stany Zjedno­
czone swego poparcia.

M y n i g d y  n i e  d a l i ś m y  b^e ź w a -  
r u n k  o w e g o  p r z y r z e c z e n i a ,  iż 
zrzekniemy się zastosowania blokady ło-

dziami podwodnemi i %ż pTryrfce-
czenia tego rodzaju ni* rławsliżmy. W wal­
ce o naszą egzystencję., a ! *  w a  d l a  n a s  
o d w r o t u .

stanowczy. Nikt jednak nfe ukryw f, 0  gdy­
by c h o ć b y  j e d e n  t y l k o  o b y w a t e l
a m e r y k a ń s k i  w skutek dzhiJalno^cśfo  
dzi podwodnycb utracił ż y c i e ,  w takim  
razie efektywna w o j n a  j e s ?  k w e * t y ą
k i l k u  g o d z i n .

NAD71FJB DUŃCZYKÓW. 
Kopenhaga (B. kor.) Omawiając zerwa-OŚWIADC7BH!% HKLFFRRiCHA.

Berlin. (B. kor.) Wcd1ug :1*j«sr':ików wie­
czornych sekreta«  s * W  Dr H-itferieb o- . n l e  m „ sJ s p o w o d o w a ć  * o  < >; w.
świadczył s p r a w ę ^ ™ * ;  y  w me- 0ffóInem M  też ^ k o n a n * .  że
ograniczonej w ojn* p*>owodit-mi |,  0st ienja Aniervkl Wyrosłv 'd la  mKeob

t t a b r o f e n e .  tb rc  SfiJafet
aą skuteczniejsze, aciżtŁ  ffi „
prawa międsynarudcwe#o. _ , .

„BfcrtewijŁ ♦Vtedcłw^trn zauważają, K  
zam knieW  tr/«p odr*obdi Niemcy 
aniżeli dotąd. j

..Riocz'4 dopstetje się prawdziwego 
czenia r>rwcą:o kroku mocarstw centralnych 
w acm, że mocarstwa centralne tam same.**

nie stosunków między Ame^ytra a  Niemcami cofają w a lic ie  konceswe, k tóre w dągtt 
prasa duńska wyraża zapatrywanie, że krok aiatnich dwu lat uczyniły w

7 T O *  tyranii Anglii n a , „ospodarcze
pewny I ftk»rtec*ny skrócenia wojny
i obalenia raz n*
morzu. Niewątpliwie pars^wa neutralne bę­
dą musiały zr/eść nts j>dną przykrość, ale 
czyż to nie miało już t-wer. miejsca.? Sekre­
tarz stanu podkreślił, że Niemcy wszystko 
uczynią, bv trudności według możności z ła - ! Romanonescm 
godzić; zwłaszcza odnosi się to  do kwestyi 
węglowej.

państw  neutralnych nowe znaczne tfudntiści

Skon! i skowanie v l em ? ecki eh 
krążowników pomocniczych.
Berlin. (B. kor.) W edług nadeszłych tu taj 

wiadomości r z ą d  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  o p r ó c z  zgłoszonych już o- 

k r ę t ó w  h a n d l o w y c h  zajął także 
n i e m i e c k i e  k r ą ż o w n i k i  p o m o ­
c n i c z e ,  leżące w portach amerykańskich. 
Z a ł o g i  tych krążowników i n t e r n o w a -  
n o.

M R 9  f m m  w w
NIE.

'Amsterdam. (B. kor.) W edług doniesienia 
biura Reutera z W aszyngtonu departament 
stanu otrzymał depeszę konsula amerykań­
skiego z Plymouth z doniesieniem, że p a­
r o w i e c  „H o u  s a t  a n i c“ przed zatopie­
niom przez niemiecką łódź podwodną o - 
t r z y m a ł  o s t r z e ż e n i e  i s p o s o ­
b n o ś ć  d o  w y r a t o w a n i a  z a ł o s r i .  
(Aj. Lloydsa donosi, że kapitan i zalo 
,.Mousatanica“ wysadzona została na ląd).

ODJAZD AMBASADORA GERARDA.
Berlin. Urzędowa wiadomość o odwołaniu 

ambasadora nadeszła do ambasady amery­
kańskiej w Berlinie o północy z dn. 4 na 5 
b. m. Telegram ten zawiera instrukeye dla 
personalu poselskiego, term in odjazdu pozo­
stawia jednak decyzyi ambasadora. Do g. 12 
w południe nie zażądał jeszcze Gerard pasz­
portów. Należy spodziewać się, iż stanie się 
to  w godzinach popołudniowych.

Berlin. (B. kor.) Ambasador G e r a r d  do 
południa nie był jeszcze obecnym w urzędzie 
spraw zagranicznych, gdzie n i e  b y ł o  też 
żadnej o f i e y a l n e j  w i a d o m o ś c i  o 

zerwaniu stosunków z Ameryką. Opinia ska­
zaną jest na brzmienie orędzia W ilsona tylko 
według doniesienia, biura Reutera.

Berlin. (B. kor.)’ Ambasador amerj-kań- 
sld mr. Gerard zażądał dziś popołudniu 
swych paszportów.

ZASTOSOWANIE DAWNEGO TRAKTATU.
Berlin. Risma berlińskie donoszą, iż obe­

cnie, po zerwaniu stosunków między oboma 
państwami, wchodzi w moc prawną s t a r y  
t r a k t a t  z r. 1799, na  podstawie którego 
w razie wojny między Prusami a Ameryka 
kupcy jeszcze przez pełnych dziewięć mie­
sięcy mogą prowadzić swe interesy celon 
ich rozwikłania, a potem przez przeszkód 
wrócić do swej ojczyzny. Przebywający więc 
w Niemczech Amerykanie w liczbie 250 na- 
razie więc nie odjadą. _ < ;

Poseł am erykański w Berlinie G e r  a  r  d 
uda się najpierw do K o p e n h a g i ,  zaś po­
seł niemiecki w Waszyngtonie lir. B e r n s 
t o r f f  do M e k s y k u ,  gdzie jest również 
akredytowany.

Ocena syfuacyi w Szwajcaryi.
Berlin. (B. kor.) Według depeszy „Lokal 

Anzeigera" z Berna, ogólnie w Szwajcaryi 
osądzają spokojnie sprawę, wojny łodziami 
podwodnemi i nie objawiło się tam  wzbu­
rzenie. O zmianie stanowiska politycznego 
Szwajcaryi nie myśli żaden rozsądny czło­
wiek. Neutralność Szwajcaryi uważaną jest 
jako „rocher de bronze“.
OPIEKA SZWAJCARSKA NAD NIEM­

CAMI.'
Rotterdam. W edług prywatnych donie­

sień Biura Reutera, opiekę nad interesami 
niemieckimi w A m eryce. obejmie pospł 
szwajcarski w Warzyngtonioj

iM&tSBH Z J t ó t t  jtó B B S M .
Berlin. „Berliner Tageblatt" donosi, iż 

każde z p a ń s t w  s k a n d y n a w s k i c h  
rozpoczęło konferencje z r z ą d e . m  n i e ­
m i e c k i m  w sprawie zaostrzenia wojny 
łodziami podwodnemi.

RELACYE DUŃSKIE O NASTROJU' 
AMERYKI.»

Berlin. W edług w wiadomości kopenha­
skich w Stanach,Zjednoczonych n ik t nie ży­
czy sobie wojnv: r.astrói jest spokojny’ i

NARADY W HISZPANII.
Rzym. (B. kor.) Aj, Stcfarn donosi ż Ma­

drytu: Król Auons konferował z premierem 
i r.7 do '•■'oraj rano 

czas dłuższy. Roman on es nie dał żadnych 
wyjaśnień o tych koefereneyach. Prawdo­
podobnie przedmiot konferew yi Stanowiła 
odpowiedź Hiszpanii na notę niemiecka. Mi­
nistrowie zebrali się wczoraj na, naradę.

Zarządzenia VżliSons,
Ltigano. ,B. kor.) Wc-;:-pf '

włoskich dzoenników z f or iyau. u r---r riv 
niemieckierm auibasadc-rowi hr. F e r n  
s t o r f f c w j  wczoraj o godz. B - g.olrr:!ni: 
z departamentu- stanu p a s z ę c- z t.

Ausfro.węgir-sski an - te sa d o i  h r .  T a t r .  o 
w s k i  w r ę c z y ł  wczofcj  sekrsHrzPwi n- 
nu L a n s i n g c w i p a p i c - r y  u w i e ­
r z y t e l n i a j ą :  e.

Z e r w a n i  e s t o s  u n k  ó sr o g r a n i- 
c z a  s i ę  do ; a '  na N i e m c y .  Amerykań. 
°ld ambasador w B nlln ie G e r a r d  otrzy­
mał polecenie zaiaclać przed onuszcz .-ntem 
Berlina paszper''ów dla vv$zy?(k;ch obywa, 
teli ameryb.-'- lik ich, którzy cłiąi N i^ c r  
puścić. Yv i ; ? o d  trzym ał d e e-y z v e '

-. aż m i n .  m a r y n a r k i  ni 
-U.ich potrzebnych zam ek .u  
i ę e i e wszystkich a t  ? ••• - ?>
' eh. t r z y m a n i e  w t a i ć  
-Y-tkich r u c h ó w  a  m  e r v

t a j e  m n i c
u w d a ło  wsży 

z . a m Ic u 
{ o dla oh;- 
nrn i c y w-

o-

obcc Stanów 
dnoczonych co do wojny łodziami podwoi
dnemi.
łwiai .%

Niemcy oddzieliły się

g i g  ■ n I ..MjU.»L.miCTIJI. .

Mowa cara
NA KONFERENCYS PETERSPUff^KlE

Rzym. 'CR. kor,).A j. Stefan’ donosi z F h  
tr; burga,, h- podczas bankietu wydaneg<|| 
prz.ez cara na  cześć uczestników p e t e r a -  
b u r s ł r i e j  k o n f t r e n c y i  czwórsoju 
szu. wygłosił /*ar przemowę, w k tórej ow 
świadczył: Głęboko przekonany tr  pożada^ 
nym skutkii, jaki w . wrze skupienie daże»  

.-u-r.h cniuFz.Tiików w sprawie p  i 
s z ł y c h o p e r a c y  j. liczę sic z tom. 
wasza praca skutecznie przyczyni się- do nm 

ia ffcdzinT e' !a tocznego zwyoięstwa^i

m.

jakie
* ł J b : ■ 
nfTV5.

w skutek tak  wartościowych sil soM 
},-ćw na tadzje i morzu jest- zapewnia^ 
Ykmaz.e kielich na cześ-ć tryumfu nafi* 
izls choin ej sprawy, która test sprawy/

awictlliwoścl i wolności ludów.

Gen. NiveS!e we Włoszeclij
Rzym. (B. kor.) Aj. Stefani donosi: Gł ó« 

p- n y  w ó cl z wojsk f r a n c u s k i c h  pól- 
noc’!v?h i póinoeno-zachodnicłrsren. N i v e U  
1 e bawił od dnia 1. do 4. hm. u kierownictw* 
a r  m  i i  w ł o s k i e j  i przyjęty był przea 
króla. Niveiie odbył kilkalrrotiią.konfęrejo 
cyc z C a  d o r n a .

C U
f l o t y  i pilnowanie 

n i e m i e c k i e  h
i a  t e r - j  
c k  r ę_'

k a ii ?, 1 
n o w a n
t 6 w i aż nic przeprowadziło w zupełno 
zarządzeń celem utrzymania publicznego 
porządku wobec oczekiwanych zakłóceń 
spokoju i zamachów na publiczne urządze­
nia. Mimo to spalono przeznaczony dla pod­
wodnej łodzi handlowej „Deutsehland" ła­
dne ek, a  załoga n i e m i e c k i e g o  p a ­
r o w c a  oceanowego „W aszyngton" u c z y ­
n i ł a ,  m a s z y n y  n i e z d a t n e  m i  d o  
u i  y.t k u .

OPINIA BERLINA.
Berlin.' (B. kor.) W yrażają tu  zdziwienie, 

że Wilson zarzuca, Niemcom złamanie uro. 
czystej obietnicy, skoro przecież w  nocie z 
dn. 4 m aja 1916 poczynione obietnice wy­
raźnie zawisłe, są od oczekiwania, A  m o- 
r y n e  uda się odwieść A n g l i ę  ód  jej

sprzecznego z prawem międzynarodowem 
stanowiska, a  Ameryce danym  był dostate­
czny czas po tem u; tymczasem Ameryka u 
Anglii niczego nie osiągnęła. Naogół należy 
podkreślić, że postąpienie Ameryki nie sta­
nowi żadnej nespodzianki, Niemcy przecze­
kają spokojnie wszystko w tern przekona­
niu. że łodzie podwodne wszystko uczynią, 
co do nich nałoży.

Głos szwedzki o Wilsonie.
Sztokholm. (B. kor.) -„Aftonbładet" pod­

kreśla, że W i l s o n  jako pośrednik mógł 
był mieć potężny głos i pozyskać sobie 
wdzięczność całego świata, gdyby w odpo­
wiedniej chwili skłonił był prowadzących 
wojnę do pokoju. Cóż jednakowoż sie s ta ­
nie, jeżeli on weźmie udział po stronie en- 
tenty w  wojnie obecnej? Mocarstwa cen 
trałne z pewnością przygotowane są na ta ­
lia możliwość, gdyż kierownictwo tych mo­
carstw  skrupulatnie rozważyło i oceniło n a ­
stępstwa takiego postanowienia i z pewno­
ścią poczyniono daleko idące przygotowa­
nia. Ameryka biorąc udział we wojnie, nie 
może wiele osiągnąć. Co do walki na polach 
bitew, będzie przyłączenie się jej bez zna-

AT TURECKI. ■
iKocl. (R. kor.) Na froncie Ty5 
i  i;, m. gwałtowna walka dzia>
•••lnie od Tygrysu. W  odcinku 
Ygic-A działowy i korzystne dla 

Yćoćkig doniesień jeńcówJ

ni położenia mocarstw centralnych rozpa- 
ezkwein i nie czyni je trudniejszem. 

oztokholm. (B. kor.) Dzienniki tutejsze o- 
fiiadezają, ze zerwanie stosunków amery- 

zansko -niemieckich nie przyszło niespodzie­
wanie, jednakże prędzej, aniżeli myślano. 
Nie można jednak poznać bezpośredniego 
powodu w ystąpienia W ilsona, k tó ry  przed­
stawia się jako  zagadka. Kierujące dzienni­
ki rozmaitych stronnictw  są zdania, że ogól­
ne położenie przez to nie zostało zmienione, 
osądzają jednak sytnacyę poważnie.

Z głosów rosyjskich.
Petersburg. (B. kor.) W  sprawie zaostrze­

nia wojny łodziami podwodnemi, pisze „No 
woje W remja“ : Sprawa ta  nie wymaga dal’- 
szyeh rozważań dyplomatycznych i może 
być krótko przez to  rozwiąacsr.ą, że o k r ę ­
t y  h a n d l o w o  b ę d ą  o  d p o w i c d n i o

*  K onstant; 
g r y s u cl u 
Iowa na po 
F e 1 a h i o 
nas
dn. 1 i 2 b. rn. zostały podczas stoczony 
walk dwa nieprzyjacielskie bataliony z e s ta .| 
nem efektyv>T,ym po 700 ludzi w  zupsłnoś 
zniesione. Front p e r ?  k  i : Zabraliśmy zło 
żoną z 335 -wielbłądów z  ładunkiem ko l 
mnę prowiantową.
F ront k a u k a s k i :  Próby ataków  r a  p 
we slrrzydło odrzuciliśmy. W edług dalsz 
wiadomości podczas ostrzeliwania wysi 
Tenedos zniszczono jedno działo obr 
i wieżę m orską oraz 6 szalup transpo: 
wych. Nieprzyjacielski oki’ęt, k tó ry  
w ał zbliżyć się do zatopionego przez 
koło Castellorizono nieprzyjacielskiego 
żołnika, został również naszym, ^o; 
działowym zatopiony.

BIULETYN BUŁGARSKI. r 
SoSia. (B. kor.) Aj. teł. bulg. BiuletynThB 

garski z dn. 5 b nr.: F ront ma c e d o i f l j  
s lc i: W  okolicy M o n a s t y r u  dość żywj 
działalność artyleryi. N a połudn. od S e r  ej 
utarczka patroli. Działalność lotnicza w  do  
linie W ardaru i na wvbrzeżu Orfano. F rog 
r u ęa u  ń s  k  i : Nic, ważnego, ,

ODZNACZENIE GEN. PUCHALSKI 
Wiedeń. CR. kor.) Dziennik rozp. dla 

ogłasza nadanie krzyża wojskowego za( 
drugiej klasy z dekoraeyą wojenną jenei 
majorowi Stanisławowa P u c h a l s k i e m  
w uznaniu wybitnego i skutecznego ki; 
wnictwa l e g i o n a m i  p o l s k i m i  w  o 
czu nieprzyjaciela.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy Mężowi i Ojcu naszemu Sfp 
Wawrzyńcowi Waśkowskiemu oddali cstatnii 
przysługę, a przed ewszystkicm Wielb. OO. Ka 
pucynom. Wielb. Ks. St. Leśniowskiemu, p. D  
.Świątkowi, p. Dr Sołtysikowi, dalej wszystMn 
Przyjaciołom, Kolegom, Uczniem i Uezeni< 
Zmarłego, Znajomym i Rodzi:., j za współczw 
znami z powodu wmlńiej i bolesnej straty^ 

ćlauiy serdeczne „Bóg zapłać".
.Wdowa z oziecniL

Er. M n  stetaB i SsiljtS fisaat
K O W N A C K I "

SosSaSIs Naria.rjs
LEICARZ

legł na stanowlstu, umierając w 28GrokiT, 
życia na tyfus plamisty w Glinianach' dnia 'i 

30. gruJnia 1916. ,
Nabeźegiiw o żatebne >

za spokój duszy Jego duszy odbędzidsIęG 
8 bm. o godzinie 9 rano w kościele OO. Kar 
pucynów w Krakowie na które Rodzice i ro—* 
dzeństwo zapraszają Krewnych, Przyjaciół j

i Znajomych. . >.• , 203-i

PRAKTYCZNE
PODARKI

NA

GWIAZDKĘ

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
TOREBKI damskie ©  PORTMONETKI ©• PORTFELE © .  PAPIEROŚNICE,
TORBY na akia ©  KASETKI z przyfcoraml do paznogei ©■‘„MANICURE*''

KRAWATY @  RĘKAW ICZKI ®  PO Ń C Z O C H Y  ®  SKA RPETKI @ P A P A S O L Ł  j  K f a k Ó W ,  FLORYA N S K  A  T i, 1
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KORESPONDENCYA  
‘ ROZDZIELONYCH.
Kaidy, kto nia blizklch poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Ciosu Narodu".
M  wreadme nasiej amony z Poiskim Oddeiaum 
przy Rosyjskim Czerwonym jKrzyżu, w Sztokhol­
mie — kaidy list zamieszczony w „GŁOSIE NA- 
fiODU" zostaje tiezniocenie przesiany ze Set-ok- 
tolmu poczin pod wskazanym adresem. W braku 
'thkładneof/ adres** (przy nleniadomem miejsc*

Bronisława Kielisińska, z Warszawy, zapytuje 
PanaŁukaszewicza, Czemiajew, Syr-Daryjski o- 
kręg, o doktora Edmunda Maciulewieza, gdzie 
jest? 0  łaskawą odpowiedź prosimy tą  samą 
drogą. 653

Dr D. Braude, zawiadamia narzeczoną pannę 
Helenę Zukerwar, Sienna 21, że jest ciężko 
chory, prosi o przyjazd, wiadomość tą  samą 
drogą. 654

kari mierz Marendowski, prosi o wiadomość
0 synach: Tadeuszu i Piotrze, o Antoninie Ke.hr
1 o rodzinie Serdakowskich. Przypuszczalne 
miejsce pobytu: Charków, Kijów Odessa.

655

pflWlH.1/ . o . Ł «u..vvf y  ̂ 77
'fmeśkim", Kury erze Nowym", „Nowym Kury erze 
'tUmskim", i tą drogą dostaje do rąk adresata, j

Dopowiedzi! listy z  Rosy i zamieszczona w tych 
pismach drukujemy borpłałnlo, Z uwagi na 
uonissia społeczne znaczenia tego jedynego 
1 powitego dziś środka korespondencji obliczy- 
Uimy ceny możliwie najniższa, a mianowlcla:
Pierwsze 24 słów kor. 4. Każde nasfęnae 10 słów 
to r . 1, przy powtórzeniu całośri nU  przekra­
czającej 50 siew kor. 3, nonad óo s*ów kor. 4. 
J C o r s r n o n d s n c y e "  nerdcsziKrwy jedynie po r.a- 

desłanlu yotpy, 'ci.

... Marya Walenetk, Szopy-Połskie, zawiadamia 
'Józefa Walencika służącoge przy 92 brygadzie, 
S Nadwiślańskiej drużyny, 4 roty, 2 pluton, że 
jrezyscy zdrowi prosi odpowiedź. 622

Adam Kosmalski, z Koła, zdrów, żyje z eałą 
rodziną. Zapytuje Władysława Kosnułskiego, 
*amieszhałego przed wojną w Kole, czy tyje, 
adiów i prosi o odpowiedź. 626

Z Bystramów Krystyna Gieczewiczowa, za-
Iłriadamia JuljaLa Talko-Hryncewicza,, P etro  
grad, Szpital Burjacki, że Kazimierzowie By- 
■tramowie są w Wilnie, zdrowi, położenie mate- 
kyalne złe. Prosi o pieniądze. 624

Janina Zaboklicka, z synami i matką, mieszka 
Mińsk Mazowiecki. Matka Ludwika, Zosia, są 
tam również. Wszyscy są zdrowi. Chłopcy cho­
dzą do szkół. Do Bronisława Zaboklickiego, Mo­
skwa, Aleksandrowska Płoszczad 13. Zarząd 
Nadwiślańskich Kolei Żelaznych. 657

Cezary Lachowicz, zawiadamia Aleksandra 
Lachowicza, doktora armii czynnej rosyjskiej, 
że jesteśmy zdrowi. Mieszkamy w Piasecznic i
oczekujemy wiadomości od ciebie. 658

Gabryel Skrzyński, Gostków ziemia Łęczy­
cka, prosi tą drogą o wiadomość o synu Ludwi­
ku Skszyńsłdm, lamieszkałym ostatnio w To- 
karzysku powiatu Oszmlańskiego, ewakuowa­
nym do Rosyi w początku września 1915 r. Wia­
domości proszę przesyłać pod adresem: Króle­
stwo Polskie Jenerałgubematorstwo Warszaw- 
ade, poczta Łęczycy, gmina i majątek Gostkow. 
Uprasza się gazety polskie 1 rosyjskie o powtó­
rzenie tego ogłoszenie. 659

Dinę Gołnmb-Człta — Syberya — rodzina 
Tamilina prosi o wiadomości Mieszkamy Piotr­
ków. Oleczek umarł, reszta zdrowi Wiadomość 
tą  samą drogą adresuj: Malicki Warszawa, Hor-

Pa.i Stanisław Bielicki w Koeyi. Córka otrzy­
mała rubli £06, w dniu 6 lipca. Jest zdrowa. O 
syuie księdzu nic nie wiemy. WdziękowskL

660

Julian zawiadamia Glińskiego, Lipuk, Tam- 
bowska gub. Prodolna ulica dom Iwanowa. 
Pracuję jak dawniej. Pozostałe wasze meble — 
Młodkowskich, reszta Langów, podług spisu. 
Komornicki zapłacił sto, suma pewna- Podlubó- 
wek zniszczony, ugoruje. Aleksandrowie, słu­
żba, budynki, lasek, ogTÓd, ryby, niszczyła. Go­
spodarują niemcy. Nie osiadłem dla braku pie­
niędzy. Babcia nogi, Donia serce chorują. Ra<- 
dzą dobrze. Rodzina, znajomi zdrowi. Pracują, 
ubolewając nad nieobecnymi. Prezesa rzeczy 
wywiezione. Kowalscy pracują szkolnictwie.

663

' Jan Kęszycki, Wilcza 19, zapytuje się o Mie­
czysław a Stolarskiego, ewakuowanego do Mo­
skwy, co się z niemi dzieje i czy są zdrowi. My 
jesteśmy zdrowi. 672

Rodys Józefa, zawiadamia Komaraicką Ale­
ksandrę, Moskwa. Granatny Zaułek 9—2, cały 
dom i Janek zdrowi. Prosi o wiadomość o wszy­
stkich, może coś o Władku? 674

Jadwiga Bolewsba, zawiadamia swoją siostrę 
Kazimierę Kęszycką, zamieszkałą w Czabikach, 
gub. Mińskiej, że mieszka z córką w Częstocho­
wie. Matka i maż Kazimierz zmarli. . 604

Przetaóczycy Lucyanostwo, Warszawa, Berga 
5, dla Jeziorny. Proszą jeżeli by kto słyszał, 

.co sie dzieje zo 8fanisławem Przctaezyńskim 
| lub Julianostwcm Orzechowiczami, dał znać 
! pod powyższym. 675

Teofil, Talikowski zawiadamia brata Micha­
ła Talikowekiego w Odessie, że wszyscy zdrowi. 
Zapy tują się jak zdrowie jego rodziny, męieb 
synów o Ml tka? Przekaz wysłałem. Nie otrzy­
muję wiadomości od Edmunda, proszę o odpo­
wiedź tą  samą drogą 666

Kazimierzowi Zarzyckiemu, Odessa, Kisze- 
łewska 21. Zdrowi wszyscy, ściskamy was. Mie­
szkamy sami, Adaś w Krakowie. Meble Wilkow- 
skioj przewieźć trudno. Bronce pieniądze posy­
łamy. Prosimy wiadomości. Henryk Zarzycki.

667

 ̂ Boguckiego Witolda, Moskwa Brzeska 83, 
j prosi Witold Wróblewski, Warszawa, zawiado- 
imić żonę Zofię, Morszańsku Tambowskiej, dom 
j Maryi Markiewiczowej .Mąż, jego rodzina, mat- 
I aa żony, zdrowi. Roboty raaoł. Prosi dbać o 
siebie, pamiętać, pyta gdzie mieszka. Tęskni 
bardzo. Przesyła Życzenia, całuję serdecznie. 
List przez Małmfj otrzymał. Wanda zdrowa, I- 
renka w Warszawie. Zwrócić żonie uwagę na 
„Głos Narodu11 będzie pisywał, prosi odpowia­
dać tą drogą również. Gdzie Michał? Prosi Pa­
na odwiedzić Wróblewskich, Moskwa, Czysfyjo 
Prudy, dom 'Fupicyna. Dlaczego nie piszą?

676

Józef Kruszyński, zawiadamia Anę Przewło­
cką w Nieświerzu „Magazyn Ekonomia11, że jb- 
steśmy wszyscy zdrowi. Jadzia w Pilawie. Co 
u was słychać? Co robi Władzio? Odpisz. -

668

Franciszek Szabelski, z Sadownegó, Zapytuje 
Józefa Szabelskiego Stara-Sieniawa, gub. Po­
dolska, czy jest u ciebie Edzio? My zaś jesteśmy 
zdrowi. 669

inensya 5. 626

Michalina Buczyńska, i córka Stafania z War- 
te»wy, zawiadamia męża Bronisława, który wy­
jechał ao Orła, żo jest zdrowa i prosi o wiado­
mości tą samą > 641

Dr JaninaS Saiuerg z Warszawy, Złota 47. 
Zaniepokojona wiadomością choroby siostry 

Mławskiej, prosi o wiadomości obecnego stanu 
zdrowia. Moskwa, Rakowska, Furmannyj Pere- 
nłok 10 m. 1. >642

Józef Sokolnlcki, zawiadamia dzieci: Stefana 
Jadwigę, ł Henrykę, zamieszkałych w Połtawie, 
teoŁuwidd Pereułok Nr. S, dom Kaniweckiego 

a  Pani Krzeazowskit}. Zawiadamiają, to  są  
■drowi i proszą o wiadomość tą suną drogą.

648

Urbańska Mary* z Warszawy, prosi brata 
Btefana Rozskazow, Tambowaka gub. Fabry­
ka sukna Asiejewa, o wiadomości tą samą dro­
gą o sobie i rodzinie. Wszyscy zdrowi 644

Leppertowie Władysław, Zofia i Bronisław, 
zawi&aamlają Zygmunta Lejerta, Piotrogród, 
Redakcya „Głosu Polskiego11, Newski Nr 72, 
ei matka ma się dobrze. Babcia i reszta rodzi­
ny zdrowi Wszyscy dziękujemy za wiadomości 
t  24 listopada. 645

D r Józef Zaleski z Warszawy, zawiadamia 
prof. Dr Stanisława Zaleskiego w Petrogradzie, 
Sergiewska 20, te cała rodzina jego, oraz Sta­
rzyńskich wszyscy są zdrowi Wszystkim się 
dobrze powodzi Listy otrzymano. Mieszkamy 
stale w Warszawie. Na praktykę często wy­
jeżdżam do Łomży. Pomocy pieniężnej nikt z 
aas nie potrzebuje. Prosimy nadal, o wiadomo­
ści tą samą drogą. 646

Kazimierz Kosiński z Warszawy, zawiadamia 
■Lucjana Kosińskiego .w Rosyi, żeśmy zdrowi 
f prosimy o zawiadomienie nas jaknajprędzej, 
tą samą drogą. 647

Marcela Swacik, zawiadamia męża swego 
Andrzeja, żołnitrza armii rosyjskiej, te otrzy­
mała wiadomość od niego i prosi o odpowiedź, 

zdrowa, dzieci też. 648
Marcyanna Wdowiak, zawiadamia męża Ja­

na Wdowiaka, żołnierza armii czynnej, 5 pułk 
Kłużski, że jest wTaz z dziećmi zdrowa i prosi 
o wiadomość o eobie. 649

Marecka Antonina, Warszawa Praga, Wileń­
ska 19, zawiadamia syna Aldera Wacława, urzę­
dnika kolei Nadwiślańskiej. Jestem zdrowa, po­
łożenie krytyczno. Odpowiedź tą samą drogą
czy ma?/, posadę? 650

Aniela Krawiecka, zawiadamia męża Bwego 
Władysława Krawieckiego, żołnierza armii czyn­
nej, sztab 12 armii artyleryjskiego oddziału, 4 
dywizyi, 3 bateryi, 1 pułk, są WBzyscy zdrowi. 
Jestem w miejsca. Proszę o prędką odpowiedź 
tą samą drogą. - 651

Szalowscy odpowiadają córce Kruzińskiej, 
zamieszkałej w Pskowie, że 6ą zdrowi, dzieciaki 
się uc/ą. Gdzie są Wajnortowie i Fertner? Ra­
kietowa prosi o dowiedzenie się, czy mąż jej 
pracuje w Krakowie? Ucałowania serdeczno 
przesyłamy. 652

K osko wsi; a, zawiadamia doktorostwa Wacła­
wów Stefańskich, Moskwa, synkiem Janusz­

kiem. Jest zdrowa, wiadomość waszą jedyną o- 
d“brał.arn. W domu szkody niema. Marysia jest. 
Rodzim Czesławów dobrze. Cieszy mnie Janu­
szek, uczme go muzyki. Pączkiewicz umaił. Po­
zdrowienia serdeczne przesyłam. 656

Jakóba Jasińskiego, inżyniera elektrotechni­
ka obecnie w Moskwie, zawiadamia matka, że 
zdrowa, ale zmartwiona brakiem wiadomości o 
Tobie. Prosi o odpowiedź tą samą drogą, co 
porabiacie: Ty, Franiowie i ich dzieci? Ciocia, 
Stefda, Oleia i ja całujemy was serdecznie. U- 
praszam zacnych ludzi o wskazanie niniejszego 
ogłoszenia adresatowi. 661

Witoldowie Zleleniewscy, proszą o wiadomo­
ści o synu Stanisławie, w sierpniu 1916 był w 
OKolicy Wilna. Tutaj wszyscy zdrowi. 6b2

Osoby znające Stefana Skowrońskiego, prze­
bywającego w Rosyi, prosi rodzina zawiado­
mić, te wszyscy są zdrowi, razem. Wiadomość 
o eoble prosimy nadesłać do Wyszogrodu. Wła 
dek w niewoli 665

Gniewoszowle z Głogowa, donoszą rodzicom, 
że są zdrowi z córką. Powodzi się nam dobrze. 
Co się z wami dzieje, czy wszyscy są zdrowi i 
czy pieniądze otrzymaliście. Wysłane 100 mar. 
w lutym przez Konsulat Hiszpański w Berlinie. 
Listy otrzymujemy. 670

Zofia 1 Leon Kwapińscy z Leśmierza, zawia­
damiają Szoberów w Kijowie Mićhakłowsfca 12 
m. 22, że wszyscy są zdrowi i powodzi Im Bię 
bardzo dobrze. 671

Sawiccy, zawiadamiają Janinę Roszkowską, 
Irkuck, Kantor Gromowych Tichwińskaja ulica. 
Przez Cegłowskiego dostaliśmy wiadomość. 
Wszyscy zdrowi. Mama u nas. Stasia na przyro­
dzie. Kondradowa zdrowa, ma pomoc, ale jej 
trudno. Dzieci się uczą. Jaki adres Zygmunta?

678

Michał Podlewski, zawiadamia F eh krów Pod* 
lewskieh, zamieszkałych w Kijowie przy u t 
Michałowskiej 12 m. 25, że jest zdrów dotych­
czas wolny, choć babka namawia to w^slędu 
na nasze tradycje. Mieazk w Warszaw le, Bd* 
dnena 3, gdziem się z r  o,u na wtżscc kuma 
Administracji kraju, pozatem zajmuję się tro­
chę naszc-mi biednomi wysiedleńcami, których 
pełno jest. W Nowosiółkach absolutny stan wy­
czekiwania, wcale się nie gospodaruje, z polka­
mi kontakt zerwany, Włodzimierskie łasy me 
zniszczone. Borek cały. Grabowski zdrów i w 
miarz możności mu pomagam. Wszyscy żyjemy 
nadzieją lepszej przyszłości i ponownego połą­
czenia sic choć końca je lcze  nic widać. Ogro- 
innlcm się postarzał i zmienił przez ten czas —1 
z miesiące lata sio przeżywa. Bardzo serdecznie 
dziękuję za wiadomości i pamięć, co do Ry- 
chlińskiegb to niepotrzebne mógł zaczekać. Ak- 

i tów strat n nas' sic nie sporządza, bo nie ma 
ludzi, ani władz odpowiednich. Proszę gorąco 

1 o wiadomości tą  drogą i przez Lwów, gdzie 
w marcu będą prawdopodobnie. Bogu polecam 
wszystkich. 574

Drewnitzowie donoszą, że oni i najbliżsa ro­
dzina zdrowi. Umarli: Wilhelm V/erner, Jan 

| Schoitze i Geysmer. Ela z dziećmi u matki. 
August pilnuje nie wy najętych Szop. 634

Wacław Węgrzyn, Moskwa, iiybinkow 2. Po 
porozumieniu się z rodziną Pańską w Warsza­
wie, zechce Pan dopomódz stroskanym rodzi­
com w wyszukaniu naszych synów: Antoniego 
i Romualda Cerańsłdch i tą drogą nas zawia­
domić. Romuald wyjechał jako urzędnik poczty 
centralnej, 25 lipca 1915 r. do Moskwy, obuezal 
się w kazarmach o dwie wiorsty za Moskwą. 
Jeoteśmy zdrowi, również Pańska siostra N ata­
lia z Mamą. Stanisław Cerański, Wspólna 19.

? 677

Pio tr Lipski, .leziorko p. Sochaczew, zawia­
damia Mary aria Lipskiego, znajdującego się w, 
Rosyi, 8 pułk Grenadyn rów łii-skiewskich, że 
jest zdrów, p )wodzi się nieźle. Odpowiedzi o-

: czekuję 529

Puławscy doktorostwo, 2-órawia- 22. zawia­
damiają syna Józefa i braterstwo Porczyńskich. 
Żytomierz, Nikołajewska 12. że są. zdrowi jak 
również Muś i matka Teodozyi. Pól roku nic 
mamy wieści, chociaż piszemy różnemi droga­
m i Baidzo się niepokoimy czy macie środki do 
życia? Odpowiadajcie tą drogą. 678

Jadwiga Czarnecka z Kielc, donosi, że jest 
zdrow ą z dziećmi, Jasiowie z córeczką w War­
szawie, prósimy o wiadomość przez „Głos Na­
rodu11. ' 418

Helena Rohosiewiczowa, Lwów, Potockiego 
11, prosi p. Mikołaja Jakubowicza, Podhajczyk 
koło Kołomyi o wiadomości i opiekę o jej ma­

jątkach  Hańezarowie, Czortowiec. 415

Ludwika Kolasióska, prosi najusilniej o wia­
domość Leokadyę Łunieweką. Wróciłam z Wie­
lopola do Warszawy. Nowogrodzka 39. Wicunia 
Ostrowska mieszka: Petrograd, Newski Pro­
spekt 82 m. 17, 679

Ida Pomiotko z Warszawy, Wilcza 68, prosi 
znajomych i kolegów ó zakomunikowanie Fi­
lipowi i Podmiotko, że żona z dziećmi jest zdro­
wa, pieniądze dwa razy po 200 marek otrzyma­
ła. Odpowiedzi oczekuje tą samą drogą.

Seweryn; Akańska powiadamia męża swego 
że mieszka w Zagórzu, poczta Dąbrowa Górni­
cza. Dziecko zdrowo się chowa. Franus w nie­
woli. Trosze o wiadomość. 413

| 'Eugenia Ciężar, Warszawa, Freta 5, zawiada- 
; mi sw . ego męża Henryka w czynnej armii-lub 
j— Niżiiij Nowogorod. Studzienna 12, Jofisz, —> 
j że w rodzinie wszyscy zdrowi. Odpowiedzi z 
| wiadomością o sobie oczekuję tą samą drogą, 
i gdyż jestem bardzo niespokojna. 40.7

Julia Michaus z Warszawy, Warecka 3. Zapy­
tuje się o zdrowie Haryi Yiolety i Gustawa De- 
menges -— Moskwa Łubiański Projczd 23.

408

*= co K

S A M O U C Z E K  „ A R G U S "
w zupełności zastępuje nauczyciela 11

JĘZYK NIEMIECKI:
e s f i i  L hab O. Kor. 6.—.

JĘZYK FRANCUSKI:
u ę ić  I. lub U. . K ,

JĘZYK ANGIELSKI:
a ę ść  L . . . . K «•—,

JĘZYK W Ł O SK I :
u ę ść  L . . . . K 6*—,

b  przesyłkę poleconą Ussy 
rię (0  hol.

Samouczek >Argus< opracowany io*tał na podstawie tna- 
kondłej metody Aniona dla osób, które pragną posiąść p r a k ty ­
c z n ą  snajomość obcych języków, a nie mogą korzystać s nauki 
W specyalnych instytucyach języków (Anaona, Berlitia i L d.).

Samouczek »Argus- podaje materyal naukowy z zakresu 
życia codziennego systematycznie i  to tylko w takich dozach, by 
uczeń byl w stanie tatwo i trwale przyswoić go sobie. Uczący si^ 
przez ca/y caas nauki nis natrafia na ładne trudności, a dzięki 
szybkim postępom w kierunku praktycznego władania językiem, 
lam iłowanie uczącego się do nauki stale wzrasta.

Samouczek >Argus< zajmuje się nauką wszechstronnie, 
uwzględnia bowiem zarówno konwersacyę, jak i gramatykę.

Do nabycia w  większych księgarniach lub S k ła d z ie  
g łó w n y m  S ta n is ła w a  G old m an a  w  K r a k o w ie , uL S z e w ­
sk a  17, (U. p ., In sty tu t ję z y k ó w  A u so n a ).

Prospekty wysyła się bezpłatnie. 91

SZPAGATY, WORKI, JUTĘ 
do opakowania

i  pierwszorzędnych szwedzkich włókien pa­
pierowych w każdej ilości dostarcza

Genaralna Reprezentacya

Bfomsiiii n i  Mam m. ikl
®  KRAKÓW, UL DIETL0WSKA 97. @

Zastępcy poszukiwani. 128

Nowe kursa handlowe
W szkole buchatteryi, rachunkowości państwo­

we] I pisania aa maszynach

STANISŁAWA BURNATOWICZA
w Krakowie ul. Floryańska L. 56, I p. 

rozpoczynają się dnia 12 lutego 1317.
Wpisy codziennie. Stenografii uczy lektor Uniwersytetu 
Jabiell. p. H. Nennel, języka niem iecki'-o dyrektor 

Instytutu języków  p. S tan iak  w Goldmann. 118

DWOR
Biały Prądnik

BIS
b q '

oddalony 10 minut od linii tramwa­
jowej, wraz z gospodarczemi budyn­
kami i ogrodzonym obszarem około 

9-ci u morgów
zaraz do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość w Sukiennicach 21/22. 
194

Ważne dla Kupców
Drożdża ś w i e ż e ................................Kigr. 8'50
Kostki r o s o ło w e ......................... 100 s z t  8'50

„ zupne, jarzynowe itp. . 60 szL 6 00
Tabiczkl g u la szo w e .....................100 sz t 7‘00
Cykorya..........................   . . 25 paczek 12*50
Mleko suszone . . . . . . .  10 sz t  4*90
Proszek drożdzowy . . . 25 azt. 3'50 i 4.70 
Cukier waniliowy . . . .  25 szt. 8*50 1 4*75
Jaja (150 szt.) w proszku . .2 5  paczek 8 50 
Papryka . . . . . .  Klgr. 23, 24 i 25 Kor.
Ekstrakt kawowy . . . . . .  2 Klgr. 9'50
Ekstrakt octow y................................1 Klg. 18l50
Krochmal do prasowania . . 25 paczek 7*00 
Kupcom znaczny opust. Oferta na żądanie.

Deblessem —  Dolina. m

F I R M A

Henryka Francka Synowie
w  S k a w in ie  pod K ra k o w em , 

przyjmuje jeszcze zgłoszenia na uprawę

CYKORYI
na bardzo korzystnych warunkach.

Nasienie i wskazuwki do aprawy są dla 
każdego rolnika do dyspozycyi. 187

RTAHII<!7KA córka oficera wojsk polskich 
®  " “ r t t ł W f c i k r t  j  ro^u 1831, niezdolna do pracy 
z powodu starolci i złamania ręki uprasza o łaskawe 
wsparcie. — Datki przyjmuje Adminiatracya > Głosu 

Narodu*.

* R 8 S 8 S S S I R S 8 g S 3 S «

Kawaler
w wieku 26 lat, zajmujący wysokie stanowi­
sko i Jzarabiający 12 tysięcy koron rocznie, 
pragnie poślubić miodą pannę z dobrego domu, 
z  odpowiednim posagiem. Dyskrecja zape­

wniona. Anonimy do kosza.
Oferty * fotografią proszę nadsyłać do Admi- 

nistracyi »Głosu Narodu* pod *Achilles«. 
192

Niebywałe arcydzieło filmowe:
W MOCY SZATANA

Senzaćyjny dramat amerykański w aktach 
odegrany przez najznakointśze gwiazdy tea­
trów nowojorskich okaże od dnia 31. stycznia 

do dnia 6 lutego 1917 r.

w Kino-teatrze „Sztuka"
ul. św. Jana (Hotel Saski)

Muzykę umyślnie dla tego arcydzieła ułożoną 
odegra powiększona orkiestra koncertowa. 

182

a
w średnim wisku mająca 
się tskte ma tą
i na kuchni po­
sady do zawad u daneia
na plebanii. ą̂ łasMOiia do- 
Administracyi >fVeru Na­

rodu* pod H- K. 205

iiltiel ij ńfiijilnj
z francuskiem udzieli 
lekcye ewentualnie za 
mieszkanie. Z^fo»enia 
pod „Pedagog“ w Admi- 
nistraeyi »Głosu Na­

rodu*. 201

T a n ie ,  p r a k ty e a n e

OBUWIE
z podeszwami drew aia- 
neiui prostem l i tamanenii 
dla.dzieci i do ro ^y sh  po­
leca: „PRACOW IIA TA­
NIEGO OBUWIA* Fran­

ciszkańska L. 4. 19?

Auto
m c z n y D o i H t e i i  

„STAR“ 
Iraków. Sławkowska 1. 32

dostarcza
i Diaszyiowo.
motorowe i do pługów,

li cylindrowe.

Automatyczna !

Pułapka aa szczur;
K. 5’80, na myszy K. 4‘—. 
Chwyta bez nastawiania | 
do 40 sztuk przez jedną 
noc — nie pozostawia O- 
d o ru  1 nastawia się sama. 
Pułapka na robactwo „Ra- 
pid*, niszczą a przez je­
dną noc tysiące karakonów 
i szwahów K 3 70. Wszę­
dzie najl pszy wynik. Li­
czne podziękowania. Wy­
syłka za z liczką. Porto 
80 hal. Dom eksportowy 
Tintner, Wiedeń 11763, 

Neulinggasse Nr. 26.
169

\m
161

l ą iy ld :
A n s i © S s k i  
F r a n s y s k i  

. N i e m i e c k i  i t . L
Początki, Konwersacya, Gra­
matyka, Korespond1 nrya. 
Literatura. Lekcye osobne 
i ibiorowe od 6 koron 

miesięcznie.

ul. Szew sha 17.
65

Poszukuje się pilnej 
l zdolnej 189

urzędniczki
do biura fabrycznego w mię­

śniu obok Krakuwa. 
Wymagana znaj ■mośćszyh 
kiofco licce.nia, ięzyk eolski 
i o ile tnołnośc: niemieeki 
Ofai nii ns.caniie pro^rndze 
nie sit- Oii-rty nadsyłać pod 
• Stsłn posada 125* do 

Adm. .Głosu Narodu*.

Wszelakie

SZMATY
odpadki sukna, papież ga­
zetowy i odpadki partero­
we kupuje po »aj irytezych 
censch J. BETTTR, Kra­
ków, ul. Krakawska 49, 

Tel. 1440. 196

Z G m t O M *
wieczorem 1. lutago po­
między- Grand Hateiem 
a Resursą Duna(tm«Aiego 
4, idąc przez ulicę iw. To­
masza P A P I E R O Ś N I C Ę  
skórzaną zieloną z heriem  
i książęcą karoną. Uczci­
wego znaiajcę uprasza się 
oddać ją za wynagrodzeniem 
u portyera w Grand Ho­

telu. 199

B U C H A L T E R
oraz polsko-niemiecki ko­
respondent, 26 lat, wolny 
od wojska, pisze na ma­
szynie i stenografuje, z 3 le­
tnią prjdityką u firmy n'e- 
mieckiej, n rat-nie otrzy­
mać posadę w Galicvi. 

Łaskawe oferty pod: Bo­
lesław Balcer, Graz - - 
Pestalorristrasse Nr 7112.

Najlepsza trucizna
bakcylowa na szczury i my 
szy w Agencyi handlowej 
Kraków, Podzamcze L. 20.

i u 193
Raima i Shi.

Kupuję

W O T Ł Y
całemi wagonami, zwykła 
brzozowe 1 metr długie, 
trzyrazy wiązane, grube. 
Zgłoszenia: — Manowski
Lwów, Szeptyckich 68 par­

ter. 126

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu11 Sp. z o r t . odp. Redaktor odpowiedzialny i namolny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  — Drukarnia „Głosu Narodu11 w  Krakowie pod zarządom Romana Perka,


